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Morskie 6ko.
(Oryginalne sprawozdanie „Słowa Polskiego11).

Z a k o p a n e ,  30 lipca.
Z powodu ostatnich, coraz to brutal niejszych 

zamachów węgierskich na neutralność tery tory um 
spornego nad Morskiem okiem, zwołało Towarzystwo 
tatrzańskie wiec swoich członków, który się odbył 
dziś w sali Hotelu turystów w Zakopanem. Przewo­
dniczył obradom wiceprezes towarzystwa dr. P o n i- 
kło.  Referent dr. Stanisław E l i a s z - R a d z i k o w -  
s k i  przedstawił dotychczasowy przebieg sprawy i 
jej stan obecny. Spór datuje się od lat ośmnastu. 
Około roku 1895, na osobiste wdanie się cesarza, 
obie strony spierające się zgodziły się na utworze­
nie międzynarodowego sądu rozjemczego, którego 
wyrok miał bez dalszej apelacyi obowiązywać. Od 
tej pory minęło lat sześć, a prace komisyi rozjem­
czej równają się zeru. Co więcej, kiedy węgierski 
jej członek przeniósł się do wieczności, nie zamia­
nowano już nawet jego zastępcy.

Kraj od samego początku upominał się o swo­
je prawa. W dziennikach polskich ma kwestya Mor­
skiego Oka stałą rubrykę od dawna, w Sejmie inter­
pelował poseł Bojko, a nadto w r. 1893 wpłynęła do 
Koła polskiego petycya, opatrzona t r z y d z i e s t u  
s z e ś c i u  t y s i ą c a m i  p o d p i s ó w .  W szystko. 
to osiągnęło jedynie taki skutek, że Węgrzy, zosta­
wiwszy sąd polubowny poza nawiasem, sami na wła­
sną rękę uznali sprawę za załatwioną (oczywiście 
na swoją korzyść) i jak gdyby w wykonaniu tego 
samozwańczego wyroku, przystąpili obecnie do f o r ­
m a l n e j  o k u p a c y i  s p o r n e g o  t e r e n u .

■W Jaworzynie, w siedzibie administracji dóbr 
księcia Hohenlohego, skonsygnowano trzydziestu 
żandarmów z porucznikiem na czele, którzy mają 
udzielić bismarkowskiej sankcyi wszelkim dalszym 
wybrykom Madziarów.

A na to prowokujące i bezprawne zachowanie 
się Węgrów, odpowiadają władze galicyjskie niedo­
łęstwem i apatyą, posuniętą tak daleko, jak gdyby 
diciały zrobić wszystko dla zapewnienia ostateczne­
go tryumfu naszym przeciwnikom. Referent wiecowy 
przytacza najnowszy, nieznany jeszcze wypadek z te­
go zakresu. Leśniczy, p. Bieńkowski, chcąc przejść 
przez zajęte przez Węgrów sporne terytorym, udał 
się do żandarmów austryackich z prośbą o asysten­
cję i w odpowiedzi na to usłyszał, że nietylko asy- 
stencyi takiej nie otrzyma, ale przez tych samych 
żandarmów zostanie zatrzymany w razie, gdyby za­
miar swój chciał wykonać.

Pewien dygnitarz w Wiedniu, do którego zwra­
cano się w sprawie Morskiego Oka z interpelacją, 
dlaczego rzecz ciągnie się tak żółwim krokiem, po­
wiedział, że nie rozumie niecierpliwości Polaków, 
„bo p r z e c i e ż  j e s z c z e  s i ę  k r e w  n a d

M o r s k i e m  O k i e m  n i e  p o l a ł a " .  Tej flegmy 
biurokratycznej my jednak nie możemy podzielać i 
dlatego referent doradza akcyę jak najbardziej sta­
nowczą, a dla rozpoczęcia jej, przedkłada wiecowi 
następujące rezołucye:

„Część dawnej Polski, wcielona do Austryi, 
jako kraj koronny Galicyi, ma prawo do opieki pań­
stwowej granic własnych, które są równocześnie gra­
nicami Austryi. Zgromadzeni na wiecu Towarzystwa 
tatrzańskiego mieszkańcy kraju koronnego Galićyi, 
wobec świeżego pogwałcenia praw, zawarowanych 
wyrokami c. k. sądów i wobec zajmowania siłą zbroj­
ną król. węg. żandarmeryi części kraju kor. Galicyi 
około Morskiego Oka w Tatrach, wzywają c. k. rząd, 
aby bronił prawomocności wyroków c. k. sądów, któ­
rymi pod karą 10.000 zł. wzbroniono naruszenia 
spornego obszaru i aby dążył do najspieszniejszego 
usunięcia siły zbrojnej królestwa węgierskiego z gra­
nic kraju koronnego Galicyi.

„Następnie wzywają c. k. rząd, aby raz wresz­
cie położył kres ustawicznym napaściom na granice 
kraju kor. Galicyi w okolicy Morskiego Oka w Ta­
trach, a to przez jaknajrychlejsze doprowadzenie do 
skutku zebrania się sądu polubownego międzynaro­
dowego, na jaki zgodzili się przedstawiciele tak W ę­
gier, jak Galicyi już w r. 1896, albowiem przewle­
kanie sprawy w nieskończoność, sprawia nieobliczal­
ne szkody moralne i materyalne mieszkańcom Gali­
cyi, oraz osłabia powagę państwa14.

Rozwinęła się dyskusya.
P. H o p c a s  z Krakowa, zwraca uwagę, że 

dotychczasowa akcya obronna Galicyi utykała w tera, 
iż była dorywczą, gdy konieczny jes t' jakiś stały 
organ, któryby z miejsca reagował na każdy nowy 
gwałt węgierski. Mówca potwierdzą w zupełności za­
rzut n i e d o ł ę s t w a  w ł a d z  g a l i c y j s k i c h  
i przytacza fakt poprostu niesłychany, że starosta 
z Nowego Targu, zdecydowawszy się po długim upo­
rze, posłać żandarmów nad Morskie Oko, uważał za 
stosowne równocześnie zawiadomić o tem Węgrów, 
zupełnie jak gdyby zdawał przed nimi raport ze 
swojej czynności.

P. Hopcas kończy następującemi rezolucyami:
„Wiec uprasza namiestnika i ministra dla Ga­

licyi, aby i nadal z całą stanowczością bronili inte­
resu naszego kraju i dążyli do jak najrychlejszego 
rozstrzygnięcia tak długo ciągnącego się sporu o te­
ry tory um przy Morskiem Oku, wywołującego bolesne 
uczucia w całem społeczeństwie polskiem z powodu 
bezpodstawnego i gwałtami popieranego zamachu na 
kawał naszej ziemi.

„Wiec wybiera komisyę, złożoną z prezydyum 
Tow. tatrzańskiego, redaktorów dzienników krakow­
skich, posłów krakowskich do Sejmu i do Rady pań­
stwa, oraz pp. hr. Władysława Zamojskiego, W ale­
rego El jasza- Radzikowskiego i dr. Stanisława Eija- 
sza- Radzikowskiego, której zadaniem będzie bezu­

stanne czuwanie nad sprawą sporu i obrona jej tak 
przy pomocy dzienników, jak przy pomocy ciał 
reprezentacyjnych, oraz przy pomocy wszelkich dróg 
i środków".

P. Zygmunt B a l i c k i  stw ierdza, że dotąd 
w sprawie Morskiego Oka walczyliśmy tylko bronią 
słabych. Tymczasem na brutalne ataki nałoży bru­
talnie odpowiadać. Ten wiec to ostatnia próba cier­
pliwości i wykołatauia od władz ochrony, jaka się 
nam należy.

Mówca przedkłada następujące rezołucye:
„Gdyby odezwa niniejsza, do władz naszych 

legalnych zwrócona, nie miała doprowadzić do za­
wieszenia wszelkich aktów posiadania na terytoryum 
spornem, społeczeństwo polskie, którego opinii je­
steśmy wyrazem, uznać będzie zmuszone, że na niem 
samem ciążyć ma nadal obowiązek bronienia swych 
praw i terytoryum swego narodu".

Poseł G ó r s k i  robi zgromadzonym prawdziwą 
niespodziankę, doradzając wobec powszechnego wzbu­
rzenia umysłów, drogę p o k o r y  wobec Węgrów. 
P. Górski nie wierzy, abyśmy mogli cokolwiek osią­
gnąć siłą i daleko praktyczniej będzie — zdaniem 
jego — jeżeli odwołamy się do m i ł o s i e r d z i a  na­
szych przeciwników. Trzeba tylko zagrać na ich 
uczuciu, powiedzieć im poprostu: my jesteśmy nie­
szczęśliwym, biednym narodem, więc zwróćcie nam 
ten kawałek ziemi, chociaż byście nawet byli prze­
konani o swojej słuszności.

Po tem żebrackiem intermezzo zabrał jeszcze 
raz głos dr. E l i a s z - R a  d z i k o w s k i  dla zaznacze­
nia, że skoro tyle lat cierpliwości nie doprowadziło 
nas do pożądanego rezultatu, przeciwnie, rozzuchwa­
liło tylko naszych przeciwników, to nie pozostaje 
nam nic innego, jak po męsku i stanowczo demon­
strować nasze prawa. W szczególności radzi mówca 
jak najtłumniej skierować wycieczki turystów letnich 
na terytoryum sporne u Morskiego Oka.

W głosowaniu przyjął wiec wszystkie przyto­
czone wyżoj rezołucye, a rezołucye referenta dr. 
Eliasza Radzikowskiego wysłano natychmiast tele­
graficznie na ręce dr. Koerbera, hr. Gołuchowskiego, 
dr. Piętaka, hr. Pinińskiego i hr. Badeniego.

A więc akcya nie dorywcza, lecz ciągła, roz­
poczęta! Zobaczymy, o ile p. namiestnik potrafi 
„i nadal" z całą stanowczością bronić interesu na­
szego kraju. Bo dotąd, pomimo uznania, wyrażonegd 
mu w jednej z rezolucyj, niewiele wskórał!

Francuscy pretendenci.
Trzydzieści lat już minęło od zaprowadzenia 

we Francyi republikańskiej formy rządu. Liczne za­
machy różnych stronnictw monarchieznych odparła 
trzecia republika zwycięsko. Każde wybory do rad 
generalnych i do parlamentu wydają wzrastającą

STEFAN ŻEROMSKI.
...Nareszcie zjawił się ten upragniony, oczeki­

wany, ten drogi sercu, a zarazom straszny duszy, 
który miał śpiewać nietylko siebie i nietylko odłam 
rówieśnych, ale ma prawo za Największym powtó­
rzyć: jestem milion...

Straszny duszy — bo z czem on stanie przed 
majestatem narodu, przed sądem przyszłości, przed 
zgłodniałą, łaknącą rzeszą współczesną, ten przed­
stawiciel, urodzony po roku 1863, dojrzały wśród 
gruzów i przepaści, po runięciu tej nawet poręczy, 
którą był racjonalizm i pozytywizm? Dawniej na­
wet ci, ,co nigdy nie widzieli, jak się matki oko 

.świeci i nad dzieckiem swem anieli" mieli wiarę, ży­
wą wiarę w cud i żyli tak, j/ikby cud ten jutro się 
miał spełnić... Drugiem dzieckiem wiary jest b o h a ­
terstwo i fantazya narodowa wyobrażała też sobie 
to bohaterstwo w pysze duszy i szumie skrzydeł 
potężnych:

...Nie jest on tylko robaków 
Bogiem, i tego stworzenia, co pełza,
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków 
A rozhukanych koni on nie kiołza...
On piórem z ognia jest dumnych szyszaków... 
Wielki czyn ozęsto go ubłaga...

A gdy dziadowie dożyli, że „coraz podlej na 
tej ziemi było", gdy ojców „wielki czyn" w błocie 
utonął i złorzeczeniach rozpaczy, powstało pokolenie

zrezygnowane z cudów, trzeźwe z wiary w bohater­
stwo, czerpiące siły w pracy i przekonaniu, z wie­
dzy stulecia płynącem, że

Po szczeblaoh stopniowych przemian,
Na idealnej podnosząc się zorzy,
Zwycięska miłość dla ziemian 
Najsłodsze dary swe mnoży...

I  przekonanie to krzepi Asnyka, Prusa, Świę­
tochowskiego, Orzeszkową, uzbraja ich do walki o 
byt ciężkiej, ale nie beznadziejnej. Przekonanie to 
młodsi chcą wcielić w czyny, pragną przyspieszyć 
chwilę tryumfu miłości — przez wykorzenienie zła, 
leżącego w instytucyach, w urządzeniach. Jeżeli są 
pesymistami, to subiektywnymi „pesymistami wzbu­
rzenia"; szczęście, które gonią, omija, zawodzi, jak 
kochanka rozkoszna, a niewierna — ale istnieje, jest 
możliwo...

Smutniejszą, do głębi smutną i zbolałą jest 
dusza Żeromskiego. Pesymizm jego jest nie stanem 
podmiotowym, do niego nie ma przystępu żaden pro­
mień optymizmu: zło nie leży bowiem w instytu­
cyach, ani nawet w ludziach, lecz poza nimi, roz­
siane w wszochświecie, ślepe, nieubłagane, wieczne. 
Natura jest okrutną, życiem „zbójeckiem", zasługą 
naszych bliźnich i ich urządzeń społecznych jest 
tylko, że to zło trafia nie łotrów i tchórzów, którzy 
żyją w skorupie egoizmu, lecz najlepszych, co się 
wychylają, by z owym „porządkiem" naturalnym i 
ludzkim walczyć. Jaka Tlieodicae wytłóinaezy, cze­
mu młody, szlachetny lekarz Poziemski zaraża się 
nosacizną i ginie. Czemu ginie śliczny ten i wonny 
kwiat — żona jego? Jakaż to siła wyżera inózg

biednemu Dąbrowskiemu i sprawia, że młoda, szla­
chetna jego żona staje się może na całe życie „ta­
bu" dla miłości, dla szczęścia?

Igraszką jesteśmy w rękach ciemnych mocy, 
narzucających nam swą wolę, jak pięknej, dobrej 
Natalii miłość do owego „łobuziny" Karbowskiego. 
Jest to ta sama może tajemnicza, okropna potęga, 
która panuje nad życiem biednego, „bezdomnego4* 
Korzeckiego i wciska mu do ręki broń samobójczą... 
„Jakie to wszystko bezlitosne, jakie to zimne, jakie 
to nieubłagane!..." Szukać pociechy w pięknie, w na­
turze? „Gdybym tu umarła, w tej chwili", myśli sto­
kroć biedna pani Ewa (Tabu), „gdybym się zsunęła 
w wodę i utopiła, pożarłyby mnie raki i robactwo, 
a ta woda igrałaby nadomną tak samo cudownie, te 
ryby tak samo by się pluskały i ta rozkosz, co idzie 
z rozkwitłej ziemi, szłaby tak samo dla} innych". 
Bezduszną jest natura i ona złe swe pierwiastki 
wszczepia w serca nawet najlepsze. Raduski zna­
lazłszy się po raz pierwszy w powozie obok pięknej 
doktorowej Poziemskiej, myśli: trzeba korzystać... 
Juk „cienie", złe idzie za słońcem. Marek Kuterwa 
wykłada czystej dzieweczce, narzeczonej swojej, do­
skonałą koncepcyę mistrzów swych w metafizyce — 
a duszę ich obejmuje nagle płomień... Młody myśli­
ciel musi przypomnieć sobie widziane kiedyś oczy 
krokodyla, „wyraz jego oczu, a właściwie brak ja­
kiegokolwiek wyrazu44... „To są oczy powszechnej 
natury stworzeń, mojej i LiliJ pomyślał z bołesnem 
złamaniem w sercu"... Taką jest przyroda i stąd 
płynie bólów ból —- bez ukojeń, bez nadziei... Je ­
steśmy niewolnikami materyi, a ta bezmyślna i obo­
jętna tratuje nasze uczucia, nasze pojęcia, potężna,



2 „SŁOWO POLSKIE44 Kr. 356 z dniL 2 sierpnia 1901.

większość republikańską. Pokolenie, które było czyn­
ne politycznie w czasach monarchii i pod jej skrzy­
dłami wyrastało i... tuczyło się — wymiera. Na po­
wierzchni życia publ icznego zjawia się już pokole­

nie, urodzone za r epubl iki ,  w nici wychowane,  zna­
jące monarchię już tylko z książek  — z historyi ,  
która krwawemi głoskami zapisała ostatnią datę mo­
narchii francuskiej, będącą  zarazem datą jej hańby: 
Sedan.

A jednak — pretendenci do tronu nie dają za 
wygranę. Utrzymują stałe organizacye polityczne 
w całym kraju, mają swoich pełnomocników, którzy 
formalnie odgrywają rolę ministrów, mają swoje skar­
by, na które pobierają podatki od swoicli „kocha­
nych Francuzów" — słowem, czynią to, za co każdy 
z nich, gdyby zasiadł na tronie, ścigałby srogiemi 
karami republikanów, gdyby się na coś podobnego 
ważyli. Polityczne procesy o „zdradę stanu" byłyby 
na porządku dziennym.

Wobec zbliżających się wyborów do ciała usta­
wodawczego — pretendenci zaczynają już do „swe­
go" narodu przemawiać. Na początek raczyli tylko 
zezwolić na to, że redukcya Figara nagabywała ich 
rozmowami, które zostały ogłoszone. Po rozmowach
— przyjdą manifesty wyborcze.

Więc naprzód oświadcza ks. Wiktor Napoleon, 
że bonapartyści, czyli „ s t r o n n i c t w o  głosowania 
ludu", nie są właściwie ż a d n e m  s t r o n n i c t w e m ,  
bo nie wykluczają nikogo, bo k a ż d e g o  stawiają 
pod ochronę woli ludu i dążą tylko do „pogodzenia 
wszystkich Francuzów ku zbawieniu ojczyzny, jak to 
uczynił konsulat (aha!) po upadku dyrektoryatu.“ 
Zwykłe nazwy stronnictw są już przestarzałe. Obe­
cnie są we Francyi tylko d w a  sprzeczne prądy: 
parlamentaryzm i antiparlamentaryzm. Pierwszy sta­
wia interesy miejscowe, osobiste i wyborczo ponad 
dobro publiczne — drugi zna tylko wybraną przez 
naród sam o d p o w i e d z i a l n ą  głowę państwa, 
obok niej n i e o d p o w i e d z i a l n y c h  m i n i s t r ó w
— zna przygotowywanie ustaw przez radę stanu
— uchwalanie ustaw lub odrzucanie ich zostawią 
Izbom.

Twierdzi dalej pretendent, że ogromna wię­
kszość ludności z n o s i  wprawdzie obecne urządze­
nia, ale pragnie ich zmiany. Przy najbliższych wy­
borach musi się dążyć do tego, żeby ta rozczaro­
wana i niespokojna większość mogła wolę swoją wy­
razić. Zapewnia w końcu, że gdyby wypadek, który 
zawsze jest możliwy, miał go znowu powołać do 
służby Francyi, on przyszedłby bez nienawiści za to, 
co zaszło. Łaskawie więc obiecuje w tych wyrazach, 
że nie będzie karcić nikogo, kto przed 31 laty za 
hańbę Sedanu zwrócił się przeciw ówczesnej mo­
narchii. ,

Najciekawsza w tej gadaninie jest odpowie­
dzialność przyszłego cesarza, którym ks. Wiktor 
być pragnie — a nieodpowiedzialność ministrów. Nie 
mają być odpowiedzialni ci, co do których ta odpo­
wiedzialność może być faktycznie i według ustaw 
wykonana — ale będzie pociągany do odpowiedzial­
ności ten, który z tej odpowiedzialności śmiać się 
może, bo mogłaby go ona dosięgnąć tylko przez re- 
wolucyę.

Ale tu przynajmniej jest sformułowany jakiś 
program. Z odpowiedzi zaś, jaką dał na zapytanie

tryumfalna, nieśmiertelna, gdy duch jest mały, 
znikomy.

Pozostaje jedna próba: w y z w o l e n i e  d u ­
c h a  z okow materyi, zdeptanie ciała, jak głowy 
węża, ojca grzechu pierworodnego, życie w blasku. 
„Ale pan mroku, ten, co się z przedwiecznego wro­
ga jasności, z Angrumainiu wywodzi, zly duch z czo­
łem, zranionom od pocisku boskich piorunów, umiał 
temu przeszkodzić. On to dał Adamowi kobietę za 
towarzyszkę. Nim nastąpiło wyzwolenie światła, Ewa 
wznieciła w duszy Adama straszliwą siłę, bezdenną, 
wszystko niszczącą władzę: miłość. Pod naciskiem 
tej potęgi Adam rozprószył, osłabił i tracił blask 
swego ducha..." Czyni to dr. Judym, za słaby, by 
módz żyć dla dwóch instynktów, dla szczęścia i idei, 
depce pierwszy jako wroga, poświęca Joasię — i zo­
staje na całe życie, jak owa wierzba rozszczepiona, 
straszna w swem kalectwie, stercząca ze swoin nie­
szczęściem na szczerem polu, jak skarga wieczysta... 
Czyni to Jan, syn Dyoldesa, gdy w grocie swojej 
świętej staje przed nim pełna rozkoszy, paląca swym 
oddechem, mącąca mózg swym szeptem pokusa:

...„Wtedy podniósłszy na nią oczy, Jan rzekł: 
Świętego apostoła są słowa: „którzy takie sprawy 
czynią, na męki idą". Patrz-żo jak płonie ogień wie­
czny i jak się pali grzeszne ciało, które rozkosz 
nawiedziła.

...,,A gdy słowa te wymówił, podniósł rękę pra­
wą i wskazujący palec włożył w płomień ognia, co 
na misie kamiennej pełzał. I  stał tak dotąd nieru­
chomy, aż się palec zatlił, rozpalił i gorzał..."

Tak uczynił młody pustelnik.
Ale Aryman mści się... Mści się, że ów krótki 

tryumf Ormuzda, który odebrał mu to, co jest jego, 
bo prawem jest ciemność, nie blask, bo prawem ży­
cia chwila, nie cel odległy, nie osobisty. Arymau nie 
zna litości, jak nie zna jej przyroda, nie zna moral­
ności jak ona, i zdeptany chwilowo — podnosi zaraz

Figara drugi pretendent, ks. F i l i p  O r l e a ń s k i ,  
nie wiele dowiedzieć się można.

Jako pierwszy obowiązek uznaje on z w a l ­
c z a n i e  k o n s e r w a t y w n y  cli r e p u b l i k a n ó w ,  
t. z w. „ nawróconych “. Tych uważa za najniebezpie­
czniejszych. Drugim obowiązkiem swego stronnictwa 
uznaje książę obronę wiary katolickiej. Po za tern — 
trochę zupełnie ogólnikowych frazesów.

Na takie gadaniny naród francuski już się zła­
pać nie da. Ani odpowiedzialnego, ani nieodpowie­
dzialnego dynasty — on nie chce.

*Ruch wyborczy.
O zgromadzeniu konserwatystów krakowskich 

w Radzie powiatowej w Krakowie pisze Czas:
Ożywiona dwugodzinna dyskusya, w której za­

bierało głos kilkunastu członków komitetu, toczyła 
się wyłącznie około zadań przyszłego Sejmu i Rady 
państwa, zasad politycznych i socyałnych stronnictwa 
konserwatywnego, wreszcie taktyki postępowania 
przy zbliżających się wyborach.

Wszyscy mówcy podnosili zgodnie i z wielkim 
naciskiem ważność najbliższych wyborów ze względu 
na prace ustawodawcze zarówno Rady państwa, jak 
Sejmu krajowego. Zainicyowana tak śmiało, w wiel­
kim stylu akcya inwestycyjna w budowlach wodnych 
i kolejowych, wymaga w parlamencie i w Sejmie lu­
dzi wybitnie fachowych, energicznych, zdolnych bro­
nić skutecznie najżywotniejszych interesów ekono­
micznych kraju woboc rządu centralnego.

Dla Krakowa, który ze wszystkich miast gali­
cyjskich otrzymać ma pierwszy połączenie wodne ze 
Śląskiem, Morawą i Wiedniem, gdzie zbudowanym 
być musi wielki port dla przeładowywania towarów 
z kolei na okręty i na odwrót, przepowiadają słu­
sznie wielkie z tych budowli korzyści. Nastanie mo­
że nowa era w rozwoju przemysłowym i handlowym 
miasta, jeżeli tylko rząd przeprowadzi rzecz umie­
jętnie a życzliwie, jeżeli dalej ludność zdoła wy­
zyskać należycie pomyślniejsze warunki gospodar­
czej pracy. Dla posłów krakowskich otwiera się 
więc niesłychanie wdzięczne, ale też pełne odpowie­
dzialności polo pracy i działalności publicznej, oni 
bowiem z natury rzeczy powinni być najbardziej 
wpływowymi rzecznikami i obrdficami miasta Kra­
kowa, ilekroć rozstrzygać się będą w tych kwe- 
styach najżywotniejsze interesu miasta. Zaniedbanie 
lub nieumiejętne kierownictwo sprowadzićby mogło 
nieobliczalne szkody i niepowetowane straty.

Drugiem hasłem, pod któreńi stronnictwo kon­
serwatywne powinno przeprowadzić wybory do Sejmu, 
j e s t  ż ą d a n i e ,  a b y  p o s ł o w i e  m i a s t a  Kr a -  
k o w a w s t ą p i l i  do s e j m o w e g o  li ł u b u  k r a ­
k o w s k i e g o .

Mówcy przypominali historyę tego klubu i kre­
ślili jego charakterystykę. Z Krakowa szła na kraj 
myśl polityczna i zwyciężała. Program polityki na­
szego kraju wobec monarchii zrodził się w Krakowie. 
Twórcami jego byli najwybitniejsi członkowie klubu 
krakowskiego. Dziś myśli te stuły się już ogólnym 
dorobkiem.

Reforma administracyjna dąży do stworzenia

wszystkie łby swe harde. I  gdy słyszymy jak Jan, 
wznosząc krwawą pięść do góry, bluźni czystemu 
duchowi, czujemy z M u rk ie m  Kuterwą, że filozoficzna 
„doskonała koncepcya... leżała jak zgruchotana ma­
szyna, którą zmiażdżyło uderzenie drąga barba­
rzyńcy...

Ze świata „cieni “ symbolicznych zejdziemy na 
ziemię, na tę naszą polską ziemię, jaką Żeromski 
widzi oczyma poety, spoglądającego na konanie o- 
statnich romaulykow, oczyma obserwatora dnia dzi­
siejszego — czyż tu może ujrzymy obrazy, od któ­
rych w duszę blask padnie a wiew nadziei w serce? 
Ujrzymy trupy bezczeszczone i konie, których strza­
skane kości sterczą w niebo, jak wyrzut śmiertelny. 
Ujrzymy nędzarza Obalę i dokonywaną na niin przez 
wesołego panicza „operacyę pyskobicia*, za kradzież 
desek na... trumnę dla jedynaka, i jeszcze większego 
nędzarza, któremu wobec zgromadzonego oddziału 
kolegów pałkami sieką skórę i największego z nę­
dzarzy : cały naród w niewoli. Ujrzymy panny, wa­
biąco do siebie w niedzielę kawalera, aby z jego 
„fundy" mieć posiłek, którego inaczej by nie miały, 
bo to nie roboczy dzień; ujrzymy dzielną dziewczynę, 
zmuszoną oddać rękę obrzydłemu wrogowi, i ziemię 
ujrzymy świętą, przesiąkniętą prochami i łzami naj­
droższych, oddaną bezdusznym spekulantom. Ujrzy­
my młode, niewinne dusze, zmuszone dokonywać Sy­
zyfowych prac, wśród otoczenia, które morduje terro­
rem, narkotyzuje wabikami, upadla oportunizmem, 
ujrzymy tryumfy adwokatów łotrowskich i redakto­
rów bezczelnych i filarów hygieny faryzeuszowskioh, a 
na każdym kroku trupy najszlachetniejszych, krew nąj- 
najczystszych, zarosłe trawą zapomuienia groby naj- 
podnioślejszych. (C. d. n.).

F.

u dołu silnych jednostek politycznych, zdolnych do 
spełnienia zadań, które spadają na gminy. Reforma 
agrarna mimo agitacyi, której widownią był nasz 
kraj w zeszłym roku, już w rok później święciła 
w Sejmie swój pierwszy tryumf. Zrobiono krok na­
przód, uczyniono we włościach rentowych początek, 
dzięki inieyatywie i silnemu głosowi, z jakim klub 
krakowski domagał się wejrzenia w najżywotniejsza 
kwestyę, w kwestyę agrarną

Bezstronny obserwator, podnosił jeden z mo* 
wców, musi przyznać, że nikt niema większego 
prawa do miana „postępowego“, jak ten właśnie 
klub, który program swój zasadza na przeprowa­
dzeniu r e f o r m  we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego. W kraju naszym i społeczeństwie musi 
się obudzić przekonanie, że wśród żywiołów, nazy­
wających się konserwatywnymi, należy odróżnić tych, 
co tkwią na miejscu i jak długo osiadły kamień p o- 
r o ś l i  mc he m,  od tych, którzy są konserwatystami 
w znaczeniu zachodu, którzy na danym gruncie bu­
dują dalej i wyżej, z rozwagą i rozumem polity­
cznym przeprowadzają naprawę społeczną. Do tych 
ostatnich należy klub krakowski. Stoi on otworem 
dla wszystkich synów tego kraju, nie zamyka się 
w żadnej sferze ani stanie, wśród swoich członków 
znakomitych i zasłużonych liczy tak dobrze starą 
szlachtę, jak i synów polskiego mieszczaństwa.

W końcu, na interpelacyę jednego z obecnych, 
odpowiedział przewodniczący, że komitet stronnictwa 
konserwatywnego nie paktował i nie zawierał kom- 
promisów ze żadnem innem stronnictwem.

*
Naprzód pisze o kandydaturze dr. Dudykiewi- 

cza z gmin powiatu kołomyjskiego:
W powiecie kołomyjskim zgłosił kandydaturę 

jeden z najwybitniejszych moskalofilów galicyjskich, 
dr. Dudykiewicz, znany, adwokat kołomyjski, który 
rozwinął w całym powiecie forsowną agitacyę. Opo­
wiadają, że dr. Dudykiewicz gotów jast za wybór za­
płacić 10.000 zlr., a nadto przyrzekał dawać na pro­
pagowanie swojej „idei" 3.000 złr. rocznie. Skąd dr. 
Dudykiewicz czerpie fundusze na wybory, nietrudno 
odgadnąć. Ruble stoją obecnie na giełdzie dość do­
brze (1 rubel =  1*28 złr.). Dr. Dudykiewicz, czło­
wiek sprytny i gładki, dobry adwokat dobry mówca, 
moskalofil, dążący świadomie do swoicli celów, zyskał 
sobie sympatyę i wydatną[po:noc u swoich protektorów 
z Petersburga, którym zależało bardzo na tern, aby 
do Sejmu galicyjskiego wszedł „russkij" człowiek. 
Dudykiewicz zapowiada już teraz, że w Sejmie bę­
dzie przemawiał wyłącznie w języku rosyjskim...

Oprócz Dudykiewicza, kandyduje jeszcze rady­
kał ruski dr. Cyryl Trylowski. Nąroćowcy ruscy nie 
stawiają żadnego kandydata, %dyż ks. Wojnarowski, 
paroch bałyniecki, przewidując swój upadek, zrzekł 
się swej kandydatury.

Należy użyć wszelkich sił, aby kandydaturę 
tego działacza rosyjskiego w Galicyi uniemożliwić.

*
W Krakowie coraz ciaśniej, kandydatów natłok 

taki, że wyborcy będą musieli wziąć listę na dobry 
przetak. Lista kandydatów krakowskich brzmi, jak  
następuje:

Dr. Julian Leo, dr. Władysław Leopold Ja ­
worski, dr. Fryderyk Zoll, dr. Staniszewski, Jan  
Rotter, dr. Adam Doboszyński, dr. Bandrowski, pre­
zes szkoły ludowej, dyr. Petelenz, Horowitz, Sein- 
feld, Kazimierz Bartoszewicz, dr. Włodzimierz Le­
wicki, prezes „Sokoła" Wład. Turski i Mieczysław 
Dąbrowski.

*
Diłu piszą z powiatu żółkiewskiego, że tamtej­

sza ludność bierze bardzo żywy udział w akcyi wy­
borczej, odbywając bardzo często wiece i rozwijając 
gorącą agitacyę za ruskim kandydatem.

Wydział żółkiewskiej „Ruskiej Rady" zwołuje 
zgromadzenie przedwyborcze na 3 bm. do Winnik. 
Na wiecu tym złoży także swoje poselskie sprawo­
zdanie poseł dr. Korol.

*

W Bohorodczanach, według doniesienia Diła 
odbędzie się pierwsze zgromadzenie przedwyborcze 
6 bm. celem postawienia kandydatur.

Meryiew z Riegerem.
Podaliśmy onegdaj w naszych telegramach wia­

domość o rozmowie współpracownika S.-Pietierburg- 
sHch Wiedomostiej ze starym przywódcą Starocze< 
chów baronem R i e g e r e m ,  którego dziennikarą 
rosyjski odwiedził w jego majątku Malec. Obecnię 
uzupełniamy tę wiadomość obszerniejszem streszcze­
niem interyiewu, zajmującego kilka szpalt ścisłegę 
druku w dziś nadeszłych S.-Piet. Wied.

Rozmowa toczyła się na rozmaite tematy, po­
nieważ bar. Rieger okazał się dla członka redakcyj 
jednego z największych pism r o s y j s k i c h  bardzę 
gościnnym i podejmował go u siebie dość długo.

Naturalnie, że przedewszystkiem mówiono o Au- 
stryi i znaczeniu trój przymierza w wielkiej polityce,

„Nasz rząd austryacki — mówił między innem! 
bar. Rieger — zanadto liczy się z opiniami a n*
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wet zwykłymi rozkazami, które nadchodzą z Berlina.
Można nawet powiedzieć, że rząd anstryacki znaj­
duje się w ciągiem niewolnictwie wobec berlińskich 
kierowników polityki zagranicznej, nie znajdując dość 
powodów i okazyj do wypowiedzenia swoich syinpa- 
tyj Berlinowi i wyświadczania tamtejszym władzom 
politycznym najrozmaitszych grzeczności. Wobec 
tego pytanie: gdzie i w czein leżą przyczyny tej 
niezwykłej uprzejmości dla Berlina, staje się bardzo 
aktualnem. Odpowiedzi nie potrzeba daleko szukać: 
rząd austryacki lęka się ustawicznie i obawia Ro- 
syi, szukając w przyjaźni z Niemcami oparcia i 
obrony dla siebie. Tymczasem polityka tego rodzaju 
jest już w istocie swojej zupełnie fałszywa, a strach 
przed Rosyą nieuzasadniony. Któż bowiem w Euro­
pie, oprócz wiedeńskich kół miarodajnych, nie widzi, 
że przeciwnie monarchii austro-węgierskiej grozi 
największe niebezpieczeństwo ze strony Niemiec, i 
że Austrya najmniej potrzebuje obawiać się wrogich 
wrzekomo zamiarów Rosyi.

I  w samej rzeczy, czy może mieć Rosya jaki 
rzeczywisty interes w rozszerzeniu swych granic za­
chodnich kosztem ziem austryackich? Żadnego, po­
nieważ Rosya, o ile z jednej^ strony zajętą jest bar­
dzo swoją polityką na dalekim Wschodzie, na któ­
rym w krótkim czasie znakomite osiągnęła rezultaty, 
o tyle z drugiej, rozszerzając już swoje granice 
w Europie, zwróciłaby przedewszysfckiem uwagę na 
południe, na półwysep Bałkański.

Z Niemcami ma się rzecz zupełnie inaczej. 
Niemcy dążą do rozszerzenia swych granic, które 
w dzisiejszych warunkach są już dla nich bezwarun­
kowo za ciasne. Którędyż mają ruszyć się Niemcy? 
Naturalnie, albo na północny wschód, albo na połu­
dnie. Na północnym wschodzie stoi groźna Rosya, 
kosztem której Niemcy, w dzisiejszych warunkach, 
granic swoich rozszerzać stanowczo nie mogą. Na 
południu zaś, na drodze Niemców, do morza Adrya- 
tyckiego stoi Austrya, rozbita pod wieloma względa­
mi. My, Czesi, mający nieszczęście być pierwszymi na 
przyszłej drodze Niemiec ku południowi, zanadto je­
steśmy słabi, aby módz stawić opór niemieckiemu za­
borowi. Austryacy także za słabi, aby takiemu na­
jeźdźcy podołać, tembardziej, że • jak dobrze wie­
my _J‘ znaczna część austryaków niezadowolona obe- 
tną sytuacyą polityczną Austryi, pragnie zlania się 
jej z Niemcami. Węgrzy wreszcie gotowi w każdej 
chwili przejść na stronę Niemiec, jeżeli tylko te osta­
tnie zgodzą się na okupienie ich neutralności za cenę 
przyznania im niezawisłości. I  cała ta wymiana grze­
czności i komplimentów między Berlinem a Buda­
pesztem ma w rzeczywistości bardzo doniosłe poli­
tyczne znaczenie. Cesarz Wilhelm, rozumiejąc do­
skonale, jak bardzo pożytecznem dla wypełnienia 
planów jego może być porozumienie i poparcie ze strony 
Węgrów, sam nawet jeździł do Budapesztu i nagadał 
Madyarom mnóstwo przyjemnych słówek. Słowem, 
widzimy, że Niemcy przygotowują sobie drogę na 
południe.

Teraz drugie pytanie: czy jest poźądanem dla 
5’osyi, aby Niemcy — państwo bezwątpieniu potężne, 
przedłużyło dwa razy swoją dotychczasową granicę 
rosyjską. Naturalnie nie; i to właśnio umożliwia za­
warcie przymierza rosyjsko-austryackiego.

jednakowoż w Wiedniu nie rozumieją tego, czy 
też mb chcą rozumieć. W takim wypadku nie pozo­
staje nic innego, jak życzyć sobie, aby kierownicy 
rosyjskiej polityki zagranicznej przybyli do Wiednia 
i zwrócili uwagę tamtejszego rządu, że nie ze strony 
Rosyi, ale przeciwnie, ze strony Niemiec zagraża mu 
największe niebezpieczeństwo.

Tu zatrzymał się br. Rieger nad głośnem swo- 
jem pismem do dr. Rimlera, w którem — jak wiado­
mo — motywował ten sam pogląd na konieczność 
ingerencyi rosyjskiej w austryackiej polityce zagra­
nicznej.

„Oskarżono mnie o zdradę stanu — ciągnął 
dalej br. Rieger, wypowiedziawszy pod adresem nie­
mieckiej pracy austryackiej kilka niepochlebnych u- 
wag. — Dla tych gazet i osób, inspirujących je 
z Wiednia lub Berlina, my, Czesi, wydajemy się 
zawsze najnieprzyjemniejszą solą w oku i wszystko, 
cokolwiek zrobimy w obronie austro-węgierskiej mo­
narchii, jest dla tych panów — zdradą stanu. Za 
story już jestem, abym się z nimi wdawał w pole­
mikę 7 powodu mego pisma do dr. Rimlera. Zastą­
piły mnie w tym względzie nasze czeskie pisma na­
rodowe, wykazując w tym celu szereg nieda­
wnych wypadków, w których przy najzupełniejszej 
objektywności nie można było nie odnaleść wszelkich 
znamion zdrady stanu ze strony Niemców.

Zacytowawszy kilka przykładów, tak mówił da­
lej br. R ieger: Dlaczego Niemcy mają prawo zapra­
szać do siebie na jesienne manewry wysoko posta­
wione osobistości z Rosyi — a Austrya według ich 
mniemania, nie ma do tego prawa ? Dlaczego niebo­
szczykowi Bismarkowi wolno było tak bezczelnie 
okpiwać Austryę, przez zawarcie sojuszu z Rosyą 
skierowanego przeciw Austryi, mimo istniejącego już 
trójprzymierza, podczas kiedy każde usiłowanie Au­
stryi w celu zbliżenia się do Rosyi, uważane bywa 
w Berlinie za zdradę tego trójprzymierza? Dlaczego 
wreszcie Berlin może wysilać się na grzeczności dla 
Petersburga, a Austrya nie spieszy się nawet z u- 
przejmością, do niczego nie obowiązującą? Odpowiedź 
bardzo prosta: w Berlinie tego nie chcą, a w Wie­
dniu przyzwyczajono się uwzględniać z wielkim, cho­
ciaż poniżającym szacunkiem^ wszystkie nastroje i ży­
czenia, pochodzące z Berlina.

Polepszenie doli urzędników kolejowych.
Urzędnicy okręgu Dyrekcyi kolei państwowych 

we Lwowie zgromadzeni dnia 12 b . m. powzięli na­
stępujące uchwały, mające na celu poprawę ich bytu:

Zważywszy że: 1) Stanowisko urzędników ck. 
kolei państwowych w społeczeństwie wogóle a w po­
równaniu z c. k. urzędnikami państwowymi w szcze­
gólności jest upośledzone i mniejszego zażywa zna­
czenia.

2) Systemizacya posad we wszystkich gałęziach 
służby przy c. k. kolejach państwowych jest bez 
porównania gorszą jak systemizacya posad we 
wszystkich c. k. urzędach państwowych wogóle 
a w urzędach skarbowych i pocztowych w szcze­
gólności.

3) Liczba normowanych posad przy c. k. kolei

państwowej nie wzrasta stale w miarę potrzeby, jak 
tovsię dzieje w etatach c. k. urzędników państwo­
wych, tylko ulega ciągłej nieuzasadnionej fluktuacyi 
a co gorsza rodukcyi.

4) Normowanie rang dla pojedynczych posad 
nie stosuje się do potrzeb i nie ma stałego systemu, 
a przeciwnie częstokroć się zdarza, że posadę, do 
której powinna być i była już przywiązana ranga 
wyższa, nadaje się urzędnikowi o dwa stopnie niż­
szej rangi i następnie normę tej niższej lub o je­
den tylko stopień od niej wyższej rangi do posady 
tej się przywiązuje.

5) Urzędnicy, którzy bądź to z urzędu, bądź 
też w drodze konkursu (z taktycznemi stratami, 
w nadziei awansu) otrzymali posadę normowaną na 
wyższą rangę po 2, 3 a nawet więcej lat na awans 
do tej wyższej rangi czekają.

6. Ogólna ilość corocznych awansów od lat 
czterech systematycznie maleje,a to mimo coroczne­
go zwiększania się sieci kolei państwowych i połą­
czonego z tem wzrostu ogólnej liczby personalu.

7. Przeprowadzona w roku 1899 regulacya 
płac nie odpowiedziała oczekiwaniu i życzeniom, wy­
rażonym we wniesionej swego czasu w tej sprawie 
do ck. ministerstwa kolejowego petycyi, a przeci­
wnie pociągnęła za sobą u niektórych kategoryj u- 
rzędników zmniejszenie ogólnego rocznego dochodu 
przez odjęcie poborów niestałych.

8. Petycya, wniesiona do ck. ministerstwa po 
regulacyi płac o usunięcie spowodowanych tą regu- 
lacyą niekorzyści pozostała bez odpowiedzi a nawet 
choćby częściowego milczącego uwzględnienia.

9. Ck. ministerstwo kolei żelaznych zaznacza 
przy każdej sposobności, chociaż nieurzędownie, że 
dla polepszenia bytu i stanowiska urzędników wobec 
stale odpornego w tej mierze stanowiska ck. mini­
sterstwa skarbu, ponad dotychczasową swoją i tak 
już za daleko posuniętą działalność w tym kierunku 
absolutnie nic więcej zdziałać nie może.

10. Wykluczyć należy, aby c. k. ministerstwo 
skarbu uległo życzeniom urzędników c. k. kolei pań­
stwowych co do polepszenia ich doli, skoro nie ule­
ga pod tyra względem wpływom c. k. ministerstwa 
kolei żelaznych.

Postanawiamy wybrać z naszego grona 3 dele­
gatów i polecić im, ażeby doprowadzili do skutku 
zebranie delegatów wszystkich okręgów c. k. dyrek­
cyi kolei państwowych, a na zebraniu tem postawili 
i wszelkiemi siłami poparli wniosek:

1. wniesienia obszernie rzeczowo motywowanej 
petycyi do Rady państwa (obu Izb) o usunięcie do­
tychczasowych niekorzyści w służbie c. k. kolei pań­
stwowych, a to odnośnie do wniosku postawionego 
przez posła Stwiertnię i tow.

2. wręczenia po jednym egzemplarzu tej pety­
cyi wszystkim posłom do Rady państwa, o ile mo­
żności z ustną prośbą o poparcie;

3. wysłania de pu tacy i do cesarza z prośbą o 
opiekę nad losem powyższej petycyi.

Czas by był najwyższy, aby słuszne życzenia 
urzędników wreszcie doczekały się spełnienia.

P O W I E  Ś Ć.
Napisał

(44

rzeczy.

(Ciąg dalszy).

Gdy był już we drzwiach z tłomokiem

— A przedtem go pan nie widywał?
— Owszem; posługująca mnie kobieta kilka­

krotnie zwracała moją uwagę na włóczęgę, który 
kręcił się około domu.

Oficer żandarmów umilkł i spojrzał na kolegę 
z oznakami zdziwienia. Drugi, głosem swobodnym, 
pospieszył wtrącić:

— To się stało wszystko na drugi dzień po 
zabójstwie konduktora?

Ziemęeki już miał odpowiedzieć twierdząco, 
lecz wzrok jego pad! na uśmiechniętą ironicznie 
twarz żandarma — słowa u więzły mu w gardle.

— Więc pan nie chce odpowiedzieć?
— Owszem, chcę, lecz nie mogę...
— Rozumiem — podchwycił żywo żandarm — 

pewne względy skłaniają pana do milczenia. O, my 
schodzimy w położenie!

— Naturalnie, naturalnie! — przyznał kapitan. 
— My jesteśmy ludźmi delikatnymi... anibyśmy się 
ważyli... Przecież ot, co tu mówić... są kwestye, jak 
się to u nas mówi szczelcotliwe...

Ziemęeki spojrzał zdumiony na żandarmów, nie 
rozumiejąc, czy to szczera z ich 3trony była inten- 
cya, czy nowy wybieg.

Oficerowie nie dali mu ochłonąć.
— No, panie Ziemęeki — zaczął kapitan ży­

wo. — Właśnie ta  wiadomość jest nam potrzebna. 
Pan nam będzie łaskaw to napisać... Kradzieży so­

bie nie przypominam, a czy śmierć pani Wortel na­
stąpiła po zabójstwie konduktora nazajutrz... tego... 
na to odpowiedzieć nie mogę...  ̂ gdyż wkracza to 
w granice przyrzeczonej dyskrecyi... Panie Ziemęeki! 
Prosimy do biurka! Parę słów i ot, pańska sprawa 
prawie skończona.

Ziemęeki ociągał się jeszcze. Kapitan go za­
chęcał.

— Niechże pan będzie łaskaw!... Prosimy 
bardzo !...

Ależ w samej rzeczy... nie wiem, czego pa­
nowie odemnie żądają?...

— Bagatelka; Drobnostka, panie Ziemęeki... 
małe oświadczenie, po naszemu zajawlenje. Ani słowa 
więcej nadto, co pan powiedział.

— Nie mam wyobrażenia od czego zacząć?!
— Przecież to tak łatwo! Wspomina pan o pani 

W ortel, o jej śmierci, potem o kradzieży, no, a
w końcu o konduktorze... Niech pan pisze, panie
Ziemęeki. To pana odrazu dobrze postawi. Nieporo­
zumienie się wyjaśni i będzie koniec.

Ziemęeki zaczął machinalnie pisać. Żandarmi 
stali za jego plecami i śledzili każdy ruch jego
ręki.

Wiesław, zapisawszy cały arkusz — drgnął 
nagle i jął pośpiesznie odczytywać napisane przez 
siebie słowa.

Kapitan przerwał mu.
— Ot, takie wielkie historye! Na co?... podpi­

sać i, jak to mówią u nas — dieło w szlapie. .
Wiesław nie zwracał uwagi na radę oficera i 

czytał dalej.
W głowie mu się kręciło, litery skakały mu do 

oczu i jakoby śmiały się doń ironicznie. Ziemęeki, 
mimo wysiłku, nie mógł był pochwycić wątku wła­
snych myśli. Instynktownie czuł, że to, co napisał, 
nie wiąże się ze sobą, że zdania zwalczają się wza-

wy-jemnie, zbijają i że jakaś zdrada czai się nań, 
chylą z każdego przecinka... , .

Oficer tymczasem uspokajał go łagodnie i pod­
powiadał.

—  Dobrze, panie Ziemęeki, dobrze... podpisać
teraz i... skończone. . . . .

W iesławowi zdawało się, że to zły duch jakiś 
namawia go na zgubę, że chce go zniewolić do po ­
pisania wyroku, który jego, Wiesława, ma skazać 
na dozgonną katorgę.

Krew uderzyła do g ło w y  .Ziemęckiemu, w oczach 
mu się zaćmiło. Schwycił gwałtownie za zapisany 
papier, zmiął go i rwać zaczął na drobne ka-

Wdłkl Oficerowie pochwycili go za ręce było
już zapóźuo —  z papieru pozostały ledwie drobne
szczątki.

—  Muszę wam powiedzieć —  upomniał surowo 
kapitan —  że tą drogą niedaleko stąd zajdziecie! 
Z panem po ludzku nie można. My mamy jeszcze  
inne sposoby na takich ptaszków...

  Zniszczyłeś pan własne zeznanie —  dorzu­
cił drugi żandarm. O tem pójdzie protokół... A ten 
panu uie pomoże...

— Trudno! —  odparł flegmatycznie W iesław, 
który zdołał już się otrząsnąć z pierwszego wraże­
nia. — Nie będę pisał, ani podpisywał zeznań na­
rzuconych mi przez panów...

—  Narzuconych! — zawołał ostro kapitan. —• 
Jak pan śmiesz podobnych wyrażeń używać?

—  Nie cofam ich wcale! Wpieracie^ we mnte 
fakty, których ani znać uie mogę, ani stwierdzać.

(0 . d. n.).

Jaj tańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

M I  E  NS O  W  Ł Ą T i D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany F  u  d  e  r  a n t i s e p t y c z n y

WawdziwylyTIć^w sitkowych pudełkach z  mar-i 
ką ^ O p a t r z n o ś ć 66 w każdej aptece do na-* 
bycia, pod nazwą I * n d o r  99 M a y a " .  —  Plh 

dełko 35 centów.
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e sa  „ S I L o w o  I P o i s k i e 66 
które mimo najobfitszych i najświeższych 
informacyi, jest n a j t a ń s z e m  p i s m e m  

p o l s k i e m .
Prenumerata za dwa w ydania dziennie wyuosi :

w e  Łw ow icj:
miesięcznie 2  korony, za dwurazową dostawę 

dopłaca się 6 0  h.
Na prowincyi 1-razowa 2-razowa

wysyłka
miesięcznie 2*20 kor. 2*70 kor.

Za granicą:
w Niemczech miesięcznie 4 kor.
w innych krajach miesięcznie 6 kor.

Dostawa do domu we Lwowie 00 h,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

1 W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą obecnie „Szkice historyczne Szajnochy “.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dziel 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 80 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryaoh: pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Prenumeratorzy „Słorua Polskiego“ mogą abono- 
waś po zniżonej cenie tygodnik p. t. „Gazeta świą- 
teczna“.

D la prenumeratorów „Słowa P olsk iego0
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

na prowincyi miesięczoie 40

Lwów, 1 sierpnia.
J u tro :

— 1 sierpnia. Piątek, NMP. Anielskiej. — Iłyi pr.
—  Wschód słońca o godzinie 4  minut 28, zachód o godz. 7

minut 48.

Omyłka druku. We wczorajszym artykule 
wstępnym pod tytułem „Bracia Czesi0 szpalta druga, 
ustęp trzeci od dołu zamiast z ugodą „pr u s k o - ros y j- 
s k ą  w Warszawie" ma być „ p o l s k o - r o s y j s k ą " .  
Druga szpalta, ustęp drugi od dołu zamiast „te same 
z a w a r o w a n i a *  ma być „te same z a w o d y 1'. 
Szpalta trzecia, ustęp trzeci od góry, zamiast „jest 
pewna k w e s t y  a“ ma być „jest pewna k u* 
r a c y  a“.

Znów ...pożyczyli. Niedawno napiętnowaliśmy 
postępowauie niektórych dzienników lwowskich, które 
z całą świadomością ułatwiają sobie pracę —  biorąc 
z naszych szpalt, co im się podoba. Dziś możemy po­
dać do osądzenia ogółu artykuł telegraficzny „Słowa 
Polskiego” (nr. 354) zatytułowany „Zgon Szilagyiego “ 
i prosić tenże ogól czytający o porównanie uaszego 
artykułu z depeszami telegraficziiemi i telefoniezuemi (!) 
„Dziennika polskiego" (nr. 294 —  wydanie poranne) 
Przedewszystkiem — wiadomość o zgonie usiłowano 
przerobić dla zamaskowania, lecz dalej zabrakło już 
ochoty do tej wyczerpującej pracy i oto —  od słów 
„Szilagai był jedną z najwybitniejszych osobistości na 
Węgrzech-1 —  zacząwszy —  „Dziennik Polski" z naj­
zupełniejszą dosinwolturą przedrukowuje nas d o s ł o ­
w n i e  — wypuszczając tylko jedno zdanie od słów 
„dzięki energii —  aż po „uzyskać większość dla usta­
wy". Nie może się owa Redakcya tłómaczyć tein, iż 
czerpała tę „telofoniczuą" wiadomość z Lexikonu, bo 
szczegóły, przez naszego współpracownika podane, w Le- 
xikouie nie istnieją, a przytem d o s ł o w n o ś ć  prze­
druku aż nadto udowadnia prawdziwość słów naszych. 
Pisaliśmy, iż to nas nudzić zaczyna — sądzimy jeduak, 
źe więcej to nudzi ogół, który zuajduje w „Dzienniku0 
o dzień jeden później to samo, co podaje „Słowo Pol­
skie* dzień przedtem. W wieku pary i elektryczności 
tego rodzaju przedruki są nie na miejscu, jakkolwiek 
ilie przeczymy, iż ułatwiają niezmiernie żmuduą pracę 
sumiennego informowania czytającego ogółu.

Przedsiębiorstwo budowy dworca kole­
jow ego we Lwowie, otrzymali pp. Lewiński, Sosnow­
ski i Zacharyewicz. Jest to oferta co do wysokości 
swej średnia. Oferenci opuścili 8 75o/o z ceny koszto­
rysowej, t. j. kwotę 115.474 kor. Najtańszą ofertę, 
wniesioną przez p. Reiningera z Przemyśla, minister­
stwo odrzuciło, z powodu, iż oferent ten nie posiada 
należytej kwalifikacyi. Swego czasu upominaliśmy się 
o to, ażeby to przedsiębiorstwo dostało się tylko ukwa- 
lifikowanyni i upoważnionym budowniczym. Z zadowo­
leniem stwierdzamy, że tak się stało. A i co do wy­
sokości opustu ministerstwo widocznie przychyla się do

opinii techuików, iż najlepszą rękojmię dają cyfry 
średnie.

Budowa dworca iest rozłożona na 3 lata. W tym 
roku będą położone fundamenty. Nie wątpimy, że przed­
siębiorcy wezmą się raźnie do dzieła, ażeby daó zaro­
bek tym, co tak uiecierpliwie go czekają.

Kanikuła. Ze zdrowemi mózgami dzieją się 
obecnie dziwy wobec żaru, jaki nas praży. Cóż pomy­
śleć o warjatach? Co się tam dziać musi! Otóż dwóch 
takich biedaków wyrwało się wczoraj ze szpitala 
i w szlafrokach i pantoflach około godz. 2 po południu 
pędziło, jak strzały ku miastu. Gdzie biegli, to już ich 
tajemnica. Za niemi rozleciała się cała sfora posługa­
czy, z których jedna część pędziła Łyczakowską, druga 
Piekarską ulicą. Alarm był wielki, do pomocy tej armii 
przybiegły kucharki i będące na wakacyacli chłopięta. 
Zawrzało „na Łyczakowi0, wreszcie doguano zbunto­
wanych waryatów i sprowadzono drogą perswazyi do 
obrębu szpitala. Emocya jednak była wielka i długo 
jeszcze o tym fakcie „na Łyczakowi0 mówiono.

Stow. przem. rzeźników. m asarzy i my­
dlarzy odbyło wczoraj popołudniu w sali stowarz. 
„Gwiazda0 walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
przełożouego p. Podłowskiego. Dokonano na nim wy­
borów. Przełożonym ponownie został p. A. Podłowski, 
zastępcą p. Jan Szewczuk. Do wydziału wybrani pp.: 
Wojuowski Franc., Jarolim Wilh., Skrzyszewski Woje., 
Zakrzewski Józ., Cieliński Jak., Jakubowski Fel., Jan­
kowski Jan, Feld Wilh., Hnltstook Joel, Finkelstein A., 
Kochmański Ferd., Ichniowski Fr. Zastępcy: Brolik J., 
Jajko Gust., Bartkiewicz Marc., Skrzyszewski Franc., 
Kinzler Bron., Grycko Emil. Do sądu polubownego: 
Friedrich Edw., Mokrzycki Ant., Barszczewski T., Sosin 
J. Zastępcy: Frankowski Kaz., Demeter M. Do Zgrom. 
Towarzyszy: Lisiewicz J,, Linttner J„ Koruer J., Ja- 
kóbowski F. Do przełóż. Kasy chorych towarzyszy: Ja­
rolim W., Mokrzycki Wł. Do wydziału nadz. Kasy cho­
rych: Zakrzewski J., Kotowicz J. Do związku stow. 
przemysł.: Friedrich E., Mokrzycki Ant., Skrzyszewski 
W. Do komisyi rewizyjnej: Jankowski J., Bukowski 
W., Lisiewicz J., Schwarz J.

W namiętnej dysknsyi wywołanej następnie sprawą 
nowej rzeźni i mięsa wągrowatego, postanowiono do­
magać się natarczywie od magistratu odszkodowania za 
mięso wągrowate. W razie odmowy zagrożono nawet 
strejkiem, który objawi się w ten sposób, że rzeźuioy 
przez kilka dni nie będą bió wieprzów. Biedne zwie­
rzęta zyskają na tej uchwale kilka dni życia, amato- 
rowie wieprzowiuy jednak będą zmuszeni zastępczo zja­
dać inne mięso.

O artystycznych korespondentkach. 
Dwie wady mają „ausichtskarty“, że bardzo często są 
nieartystyczne i że nazywają się ...„ausichtskarty*. 
Warszawa chciała jedną z tych wad usunąć i jakoś 
inaczej ozdobne kartki nazwać, ale nie udały jej się 
chrzciny, wymyślono słowo: „odkrytka". Nad usunię­
ciem pierwszej wady pracują gorliwie niektóre firmy wy­
dawnicze, między temi dwie polskie: St. Niemojow- 
skiego i Altenberga. I dobrze czynią. Czemu korespon­
dentki nie mają być artystyczne. Nieprzyjaciele „an- 
sichtskart" nie mają racy i. Gniewać się na maniactwo 
z korespondentkami, ale nie guiewać się na w istocie 
artystyczne kartki. Im więcej piękna naokoło nas, tern 
lepiej; dusze wchłaniają piękuo. Ruskin, prorok piękna 
we wszystkiem, co uas otacza, byłby z pewnością zwo­
lennikiem kart ilustrowanych.

Firma Alteuberg wydała właśnie nową seryę —  
ach! to straszne słowo —  „ansichtskart". I naprawdę 
prześliczna, naprawdę artystyczna. Artysta malarz 
Axeutowicz dał swój wielki talent na usługi praktycz­
nym korespondentkom i powstała naprawdę artystyczna 
serya, którą wydawcy nazwali: „Studya“.

A jakie to studya? —  same główki kobieco, 
w których delikatnem kreśleniu celuje Axentowicz. Je­
dna ładniejsza, nie, jedna piękniejsza od drugiej —  
dziesięć piękności. Zróbmy przegląd : Jednej oczy cie­
mne, czarue, robią wrażenie, że mogą zapalić, ale i... 
spalić. Druga: niew olnica— dzban niesie, a jej wyraz 
twarzy taki, jakby ją ten dzban bolał, bo znakiem on, 
że niewolnicą jest, będąc zarazem królową piękności. 
Inna twarz przepiękna, patrzy w świat tak, jakby pa­
trzała nie w świat ludzi. Itina, rembrandtowski szero- 
kokrysy kapelusz, delikatna i silna zarazem, Diana 
XX stulecia. Jedna, obnażony tors, w pięknych oczach 
wyraz wielkiej s iły : „Nic jej koszulka, która swoją bielą, 
okrywa eiała marmurową białość; jej oczy myśli pło­
chych nie ośmielą, jej oczy pięknem zabiją zuchwałość".

A inne? Rzymiatika, otoczona czerwonym szalem 
i laurem ; wyraz twarzy: jakby szła na „Saturnalia" 
z nienawiścią do swojego pana, któremu wczoraj słu­
żyć musiała.

Z ga lery i następna dziwne wrażenie sprawia: ta 
piękna głowa mogłaby być głową Sfinksa. Dalsza: per- 
souifikacya bolu, co uszlachetuia. Jedna patrzy z tę­
sknotą przed siebie, nie widząc za sobą strasznego po­
twora, co patrzy na nią, jak zgłodniały. Jedna patrzy 
na świat tak dufnie, tak ciekawie. Nieroztropna: Czemu 
nie zarzuci na oezy welonu, różowego welonu...

Rozpisaliśmy się o tej seryi Axentowicza, bo ona 
jest naprawdę dzieleni sztuki.

M agistracka gospodarka. Przy niwelowa­
niu ul. na Kopiec, wywożono ziemię na ul. św. Wojciecha 
i wysypywano ją tutaj za linię akcyzową na realność 
p. Chrzanowskiego, nie otrzymawszy na to od niego

pozwolenia. W drodze sądowej zmusił p. Chrz. magi­
strat do zabrania ziemi. Magistrat począł zabierać zie­
mię i przywozić ją na powrót do Lwowa na plantacye 
po letnim teatrze. Ponieważ przy tem zabieraniu ziemi 
katowano w nieludzki sposób konie, ażeby tylko na 
bardzo stromy pagórek, a potem piaskową drogą ul. 
św. Wojciecha ją do Lwowa napowrót sprowadzić, 
wdała się w to polieya, występując przeciw dręczeuiu 
koni, a skutek był taki, że przez tydzień zaniechano zwo­
zić ziemię do Lwowa i podczas tego czasu paktowa­
no o iuue miejsce na złożenie ziemi. Dziś rozpoczęto 
zabieranie ziemi i wywożenie jej na cypel nad wsią 
Zniesieniem, dokąd nie prowadzi żadna droga, a po­
nieważ po za linię akcyzową oko policyi nie sięga, od­
bywa się tam istne barbarzyńskie katowanie koni, tem- 
bardziej, że woźnicy muszą mieć oałe wozy naładowa­
ne, a przyprzęgać drugiej pary do wozu nie chcą; 
strome pagórki, piasek, brak ubitej drogi, wąwozy i t. d, 
powinnyby zwrócić uwagę organów powołanych, by 
nieco litościwiej obchodzono się ze zwierzętami, zwła­
szcza, że one biedne będą musiały k i l k a s e t  f u r  
ziemi owemi drogami wyciągnąć. Ciekawi bardzo je­
steśmy, kto poniesie wydatek za ten podwójny tran­
sport 1

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr - f 2 1 w R.

K r o n ik a  p o lic y jn a . Służącej Antoninie Romanów za­
mieszkałej przy ulicy Kazimierzowskiej pod 1. 37, skradziono 
z kufra srebrny zegarek i 20 koron gotówką. —  W Rynku are­
sztowano Józefa Szczuckiego, którego przytrzymała Franciszka 
Huwsza w chwili, gdy jej wyjmował pieniądze z kieszeni. —  
Pani Wilhelmina Kędzierska, gospodyni z Jaryczow a, zgubiła 
wczoraj w ulicy Ruskiej pugilares z kwotą 160 koron. Pugilares 
Znalazł jakiś zarobnilc i zbiegł z nim. — Pani Malwinie Briefe- 
rowej, zamieszkałej na Podzamczu pod 1 52, skradziono z mie­
szkania 4 pierścionki złote, wartości około 400 koron.

Kronika krajowa.
Przem yśl. U stóp krzyża ustawionego na sto­

kach góry zamkowej ku pamięci Wiśniowskiego i Ka­
puścińskiego zebrały się wieczorem 30. bm. liczne za­
stępy młodzieży i robotników. Po śpiewach patryotycz* 
nych przemówili imieniem młodzieży polskiej p. Wil­
czak, imieniem polskiej socyalnej demokrticyi p. Szifler. 
Obaj zaznaczyli, źe postępowe żywioły powinne się 
złączyć i wspólnie pracować usilnie nad odbudowaniem 
ojczyzny. P. Wilczek wezwał w końcu do składek ha­
lerzowych na wzniesienie kolumny pamiątkowej w miej­
sce krzyża, chylącego się ku upadkowi.

Uczestuicy obchodu rozeszli się spokojnie do do­
mów przy dźwiękach pieśni Legiouów i „Czerwonego 
sztandaru0. W chwili hołdu dla męczenników za wol­
ność, równość i braterstwo zatarły się różnice klasowe.

W środę odbyło się staraniem młodzieży polskiej 
w kościele 0 0 .  Franciszkanów nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz ś. p. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. 
Kościół wypełniła liczna publiczuość.

W ołoczyska. Podczas ulowuego deszczu, któ­
ry spadł tu 30 zm. uderzył piorun na terytoryum ro- 
syjskiem (we Wołoczyskach) w kobietę, siedzącą na 
wozie i podającą zwożone snopy z pola swemu mężo­
wi i zabił ją ua miejsou W  sekundę potem uderzył 
drugi piorun w to samo miejsce, zabijając konie.

Sambor. W Galicyi daje się odczuwać brak 
szkół czysto zawodowych, przemysłowych i handlowych, 
Prócz bowiem dwóch, z wielką biedą wykolatauych od 
rządu, szkół handlowych w Krakowie i Lwowie, nie 
ma w całym kraju ani jednej więcej rządowej lub kra­
jowej szkoły handlowej. O potrzebie tych szkół a szcze­
gólniej handlowych świadczy bodaj ten fakt, iż w Sam­
borze samym są aż dwa takie zakłady, które się cieszą 
wcale poważuą liozbą frekwentautów a mianowicie 
szkoła fundaeyi O. Gotthelfa i szkoła handlowa p. S. 
Weiuberga. Szczególnie druga szkoła tj. S. Weiuberga 
w zupełuości zadanie swe spełnia, jak nareszcie mie­
liśmy sposobuość się przekonać podczas popisu tej 
szkoły. Program dość obfity i zupełnie sumiennie wy­
konany. Sam kierownik zakładn p. Weinberg, który 
zdradza wielki zasób fachowych wiadomości najwięcej 
zdaje się w zakład ten łoży swej pracy i to pracy 
umiejętnej. Wypracowauia piśmienne, korespondeneya, 
rachunkowość kupiecka czynią nadzwyczaj dodatnie 
wrażenie.

K a sy n o  u rzęd n icze  urządza w sobotę 3 bm, wycie­
czkę z tańcami przy muzyce wojskowej do Lesienic (browar 
Grunda). Lista otwurta-

W  a d m in is tra c y i n a sze j  złożył płatniczy % oddzia­
łu restauracyjnego handlu Karola Bayera na Szkołę ludową 
25 koron.

Z m a r li:
W Drohobyczu: Franciszek Lewicki, emer. adjunt sądowy  

i właśiciel realności, lat 76:
B ro n is ła w  P o ra j N o w ic k i, urzędnik magistratu 

zmarł we Lwowie dnia .31 lipca. Pogrzeb odbędzie się w p ią te j  
dnia 2 sierpnia z domu żałoby, przy ulicy Św. Zofii 11 D. n t  
cmentarz Łyczakowski.

W ycieczka do Krakowa. Jak się z pe­
wnych źródeł dowiadujemy, ma wycieczka do Krako­
wa, urządzoua staraniem ruchliwego wydziału „Gali­
cyjskiego, stow. kolejarzy0, wielkie szanse powodzenia. 
Przyczynia się do tego nietylko nadzwyczajna tauiośó 
przewozu (5 koron od osoby tam i z powrotem), ale 
także i iune przyjemności, które komitet tutejszy wraz 
z komitetem krakowskim, dla uprzyjemnienia gościom 
pobytu w Krakowie poczynił.

m Ferdynand Gułtier
L ita  Ealioki L 20.
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Zwiedzanie wszystkich godnych widzenia miejsc, 
nawet za opłatą, którą komitet bierze na siebie, fes ty u 
w parku Jordann z koncertem muzyki krakowskiej 
i chórami śpiewackiemi ze Lwowa i Krakowa, przed­
stawienie amatorskie, obrazy z żywych osób, tańce 
i t. p. inne zabawy towarzyskie, są zda się nam do­
stateczną zachętą do wzięcia jak największego udziału 
w wycieczce.

Muzyka wojskowa 15 p. p. pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Konopaska i chór śpiewacki uprzyje­
mniać będą chwile przedodjazdowe ua peronie lwo­
wskim. W Krakowie zaś przywita gości ua peronie 
„Harmonia* krakowska i krakowski chór śpiewacki.

Po śniadaniu i wysłuchaniu mszy św. w kościele 
N. P. Maryi, nastąpi uroczyste złożenie wieńca od Lwo­
wian na pamiątkowym kamieniu przysięgi Kościuszki 
z odpowiednią przemową. (Byłoby bardzo pożądanem, 
aby wieńców na ten cel było jak najwięcej, to też kto 
może, niechaj wieniec weźmie ze sobą, a komitet po­
stara się o pomieszczenie wieńców w osobnym wa­
gonie).

Z powodu ograuiozouej ilości biletów, byłoby 
wskazauera, aby się każdy, kto ma zamiar jechać, za­
opatrzył w bilety, sprzedawane w miejscach, na afi­
szach ozuaczouych, jak najwcześniej.

Wyjazd ze Lwowa o godz. 8 wieczór (czas kole­
jowy) w sobotę dnia 3 sierpnia b. r.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk iego  w e Lw otuic:
We czwartek 1 sierp, po c e n a c h  zniżonych : „ Wróble*, 

komedya w  3 aktach Lnbiche'a.
W piątek 2 sierp, nie będzie przedstawienia.
W sobotę 3 sierp, po raz pierwszy: „Zgrzebna koszula*, 

sztuka w 4 aktach K. Karlweisa.

„Poradnika językowego* wyszedł Nr. 7. 
i zawiera treść bardzo obfitą. W numerze tym znajdu­
jemy nowy dział p. t. „Dyskusye*. Redakcya otrzy­
muje nieraz od życzliwych osób uwagi o pewnych wy­
rażeniach lub zwrotach, uiezgodue z tern, co poprzednio 
Redakcya wypowiedziała. W dziale „Dyskusye“ będzie 
głosy takie ze swojemi uwagami czy odpowiedziami 
zamieszczać. Pismo to powinno się znaleźć w każdym 
polskim domu — a szczególniej na biurku każdego, 
kto —  do druku czy nie do druku — spotrzebowuje 
więcej atramentu, niż przeciętnie ua jednego Polaka 
wypada.

Koncert w  J a r e m  czu. W sobotę dnia 3 sier­
pnia urządzają lwowscy artyści-śpiewacy: p. Łopatyń­
ska, pp. Schlafeuberg, Nosalewicz (basista opery nad­
wornej w Alteuburgu) i dyr. Jau Gall. Dogodność roz­
kładu jazdy pociągów umożliwi wzięcie udziału w kon­
cercie letnikom i wycieezkowcom Stanisławowa, Koło­
myi, Worochty, Tartarowa, Mikuliczyua, Delatyna i Nad­
wornej. Program składa się w części z aryj operowych, 
w części z ulubionych pieśui Galla, Bersona, Łysenki 
i innych.

Dżuma w Podwołoczyskach.
(Depesza „Słowa Polslciego“).

Podwołoczyska. Na telegraficzne polecenie 
władz wiedeńskich, przytrzymano w Podwołoezyskacli 
dwie panie, podobno zadżuintonn (?), jadące z Kairo 
do Rosyi. Wagon, w którym przyjechały izolowano 
i odstawiono je w tym samym wagonie do Rosyi.

Kapitan rosyjski na granicy,  ̂dowiedziawszy 
się jednak, źe one pochodzą z krajów zadżurnio- 
nych, nie wpuścił ich do Rosyi i zmusił do powrotu 
do Podwołoczysk.

Wedle opowiadań tych pań, przebyły one 
w T r y e ś c i e k i l k u t y g o d n i o w ą  k w a r a n- 
t a n n ę i u z n a n o  j e  z a  z u p e ł n i e  z d r o w e .  
Nie mogąc się doczekać pozwolenia wyjazdu do Ro­
syi, poczyniły one kroki u ambasadora rosyjskiego 
w Wiedniu, aby uzyskał dla nich odszkodowanie za 
stratę czasu i pieniędzy.

W sprawie tej telegrafuje nam nasz korespon­
dent w ostatniej chwili:

Jeszcze w niedzielę przyjechały z Kairu panie 
Anna i Marya Hornstein celem udania się do Jałty.

Obie były badane przez lekarzy w Aleksan- 
dryi, Brindisim, Tryeśde i w Wiedniu. Mimo to Ro- 
syanie nie puścili ich do siebie, wskutek czego one 
wyczekują tutaj ostatecznej decyzyi z Petersburga.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 1 sierpnia.

Z g o n  p r e z y d e n ta  S z ila g y i-e g o .
Budapeszt. Jak dzienniki donoszą jest zamiar 

zwołania na piątek nadzwyczajnego posiedzenia 
Sejmu węgierskiego, celom urządzeniu nmnifestacyi 
żałobnej cłla Szilagyi’ego.

Budapeszt. Cesarz polecił węgierskiemu mar­
szałkowi dworu hr. Ludwikowi Apuny^me, aby go 
zastąpił na pogrzebie Szelagyi’ego.

W y śc ig  a u to m o b ilo w y  n ie  o d b ę d z ie  s ię .
Wiedeń. Austryacki klub automobilowy za- 

przecza wiadomości, podanej przez dzienniki berliń­

skie o mającej się odbyć jeździe automobilowej mię­
dzy Berlinem a Wiedniem. Widocznie panuje w tej 
sprawie nieporozumienie między Wiedniem a Ber­
linem.

T r z ę s ie n ia  z ie m i.
Pola. W okolicy Poli spostrzeżono lekkie 

trzęsienie ziemi.
Łubiana. Spostrzeżono tu w odległości 300 

do 400 kilometrów lekkie trzęsienie ziemi.
P o d a r e k  c e s a r z a  F r a n c is zk a  J ó ze fa  

d la  S u łta n a .
Konstantynopol. Austro-węgierski ambasa­

dor br. Calice był dziś u sułtana na posłuchaniu. 
Ambasador zawiadomił sułtana o przybyciu poda­
runku cesarza Franciszka Józefa, ofiarowanego suł­
tanowi.

S ta n  z d r o w ia  C risp ieg o .
Neapol. Biuletyn o-stanie zdrowia Crispiego 

wydany dziś rano powiada, że chory przepędził noc 
stosunkowo spokojnie; stan jest jednak ciągle groźny.

T e o r y e  K och a .
Londyn. Najpoważniejszy organ medyczny 

Lancet, który jest uważany za organ wszystkich to­
warzystw lekarskich w Anglii, omawiając ostatni 
kongres tuberkuliczny zauważa, że wprawdzie Koch 
jest bardzo poważanym lekarzem, jednak jego tezy 
co do wpływu tuberkulozy zwierzęcej na organizm 
ludzki, nie można przyjąć za zupełny pewnik. Ma 
ona wprawdzie bardzo wiele prawdopodobieństwa, 
lecz nie można temu zaprzeczyć, że tuberkuioza 
zwierząt może wpływać na ludzi, chociaż ten wpływ 
w ostatnich czasach zanadto przeceniano. Nie na­
leży więc w tej mierze zaniedbywać dalszych eks­
perymentów.

S zk o ln e  K a s y  o szc zę d n o śc i w  R o s y i .
Petersburg. Ministerstwo oświaty zezwoliło, 

aby od przyszłego roku szkolnego utworzone zostały 
na próbę przy niektórych zakładach naukowych 
szkolne kasy oszczędnościowe, na wzór istniejących 
w Niemczech.

Ś m ie rć  w  p o ż a r ze .
Petersburg. Przy pożarze willi „Kozierki*, 

stracił w płomieniach życie członek Towarzystwa 
atletów, Krajewski, brat zmarłego tu niedawno dr. 
Krajewskiego.

S tre jk .
Pittsburg. Na wczorajszem zgromadzeniu wy­

działu zjednoczonych robotników z fabryk stali, nie 
zapadła jeszcze ostateczna uchwała w sprawie 
strejku.

N o w y  J o r k .  Strejk robotników stalowych 
trwa dalej. Jak  dotychczas obliczono, Morgan po­
niósł już na strejku 800.000 funtów sterliugów straty. 
Robotnicy ponieśli już pół miliona funtów sterliu­
gów strat.
Z a r z ą d z e n ia  s a n i ta r n e  w  K o n s ta n ty n o p o lu .

Konstantynopol. Międzynarodowa rada sa­
nitarna zarządziła poddawanie lekarskiemu zbadaniu 
wszystkich odjeżdżających z Konstantynopola, oraz 
dezynfekeyonowanin ich pakunków w porcie konstan­
tynopolitańskim. P lieya jednak sprzeciwiła się tym 
zarządzeniom, twierdząc, że są niemożliwe do prze­
prowadzenia. W sprawie tej trwają jeszcze pertrak- 
tacye między radą a policyą.

Kraków, Ma tu przybyć generał major wojsk 
angielskich Coleridge, po 8-duiowym pobycie w War­
szawie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Losowanie obligów 4 procentowych pożyczki 

10 milionowej gminy miasta Lwowa, odbyło się dzisiaj 
przed południem o godzinie 11 w Ba\[ posiedzeń ma­
gistratu.

Komisyi losowania przewodniczył I. wiceprezydent 
miasta p. Michalski, nadto obecni byli jako delegaci 
Rady pp.: Bardasz, Gołąb i Grabiński, jako delegaci 
namiestnictwa i Wydziału kraj. pp .: star. komisarz pow. 
Guckler i adjuukt dr. Przygodzki, jako reprezentanci 
magistratu pp.: star. radca Cossa, naczelnik Izby obr. 
Chrzanowski, komisarz Hierzyk i kasyer Hordyński.

Jako notaryusz fungował substytut p. Girzejowski.
W ylosow ane zostały obligacye następujące:
Serya A. po 10.000 koron: 692. 844.
Sery a B. po 5.000 kor.: 323, 648, 626.
Serya C. po 1.000 kor.: 1859, 2255, 56, 1506

1775, 7 9 9 ,2 9 7 7 ,3 3 3 0 ,2 9 4 9 , 1350, 1664, 1838,3415!
Serya D. po 200 kor.: 2165, 3930, 450, 3423

2738. 3774, 3, 2423, 2056, 571, 3454, 896, 1543*
1607.

Wylosowane obligacye będą wypłacane począwszy 
od 1 listopada b. r.

Dwie sensacye. Dziś rano około godz. 5 
agent policyjny Pacana, przechodząc ogrodem obok głó­
wnego dworca, posłyszał zdała dochodzące słabe kwi­
lenie dziecka. Poszedł w tym kierunku i znalazł w krza­
kach małe zawiniątko brązowe. W zawiniątku znajdo­
wało się małe dziecię płci męskiej. Drobiazg kwilił

żałośnie, z ust toczyła mu się piana. Przyniesionq 
czemprędzej herbaty z restauracyi kolejowej i ogrzano 
maleństwo, które też potem oddano w opiekę komisa- 
ryatowi dzielnicy drugiej. — "" ,

O tej samej porze, również w krzakach, koło ro­
gatki stryjskiej znaleziono staruszkę około 80 lat li­
czącą. Leżała naga zupełuie, na głowie krwawiła się 
znaczna rana, jakby od uderzenia. Opodal kobiety le­
żała chusteczka i koszula. Jak się nazywa kobieta, co 
za los zapędził ją w to ustronie — nie sprawdzono. 
Staruszka z wycieńczenia, czy też straelm nie może 
mówić. Odwieziono ją do szpitala powszedniego, celem 
wyleczenia z rany, równocześnie zaś policya prowadzi 
dochodzenia w kierunku nsilowanei zbrodni popełnionej 
ua niemowlęciu i zgrzybiałej staruszce.

Kraków. Namiestnik hr. Leon P  i u i ń s k i 
przejeżdża dziś popoluduiu z Wieduia przez Kraków 
do Lwowa.

Delegat, radca dworu L a s k o w s k i ,  powró­
cił wczoraj wieczorem do Krakowa i objął urzę­
dowanie.

Kraków. Krakowski chór akademicki wrócił 
wczoraj do Krakowa z wycieczki po zdrojowiskach 
naszych, gdzie z powodzeniem dawał koncerty. Szcze­
gólniej w Krynicy i Zakopanem koncerty cieszyły się 
licznym udziałem publiczności.

M ord ersfew o czy s a m o b ó j s t w o ?  Krościenko 
nad Dunajcem 31 lipca. W u z u p e ł n i e n i u  n o t a t k i  o wy­
łowieniu z Dunajca pod Szczawnicą zwłok kobiety, po­
szukiwanej już od t y g o d n i a ,  którą m i e l i  jacyś żydzi 
wrzucić do wody po o b i c i u  j o j ,  d o n o s z ą  bliższe szcze­
góły. Denatka nazywała się S a l o m e a  Gabryś, mieszka­
jąca w Szczawnicy, której mąż wyemigrował za robotą 
do Ameryki przed dwoma laty, pozostawiwszy ją wraz 
z dzieckiem. Opuszczona żona Gabrysiowa oczywiście 
nie mając stałego zajęcia, oddala się lekkomyślności, 
chodząc po karczmach z podobnymi sobie lekkomyślny-- 
mi, szczególnie stanu kawalerskiego. Gabrysiowa przed' 
tym wypadkiem była w karczmie w Leśnym Potoku 
pod Szczawnicą z 4 mężczyznami, z których było 
2 chrześcian, a dwóch żydków. Podczas pobytu tam, 
miała powstać jakaś sprzeczka między Gabrysiową 
a tymi mężczyznami, którzy potem mieli się rozejśó 
każdy w swoją stronę. Gabrysiowa, jak utrzymują, 
opuściła karczmę w Leśnym Potoku już w bardzo pod­
pitym stanie, a od Leśnego Potoku aż ua górę prowa­
dzi wąska ścieżka koło Dunajca, tak, że nie można 
tam dojechać furą.

Utrzymują więc niektórzy, że Gabrysiowa, wra­
cając z karczmy tą ścieżką pijana, mogła się zatoczyć 
i wpaść do Dunajca. Tę naraz znikłą Gabrysiową po­
szukiwano przez cały tydzień, a po wydobyciu jej 
zwłok żaudarmerya zawiadomiła zaraz o tem sąd po­
wiatowy w Krościenku, który zarządził oględziny 
zwłok z przybraniem znawców lekarzy dra IColączkow- 
skiego z Szczawnicy i dra Hammerschłaga z Kro­
ścienka.

Z powodu, że jeden z lekarzy orzekł, że nastą­
pić tu mogło samobójstwo albo wypadek — a drugi, 
źe Gabrysiowa zginęła skrytobójczą śmiercią — za­
częła żaudarmerya najenergiczniej śledzić za sprawca­
mi, a dochodzenia przyniosły skutek.  ̂ j

Sprawców odkryto w osobach Izraela Reicha 
Nowego Sącza, urzędnika przy firmie lwowskich hau- 

drzewu w Szczawnicy i młodego S te minera, 
syna restauratora w Szczawnicy, których żaudarmerya 
przyaresztowaia i odstawiła skutych w łańcuchy do 
więzienia , sądu powiatowego'w Krościenku.

Depesze handlowe z d. 1 b. m. ,
W ie d fe A . 1 sierpnia. DziS o godzinie 12 minut 30 

p r z e d  polud. notowano: Marki niemieckie 117*30 Renta majowa 
99-05, Węgierska renta koronowa 93*—, Akcye kredytowe 
626'— , Kredytowe węgierskie 636— , Bank unglo-austryacki 
260 50. Unionbank 5 3 0 * - , Bunkve.eiu 4 3 6 * -  Laenderbank 
402'— ,  Kolej pań. 630'—, L o m b a r d y  89*oG, Glbentiml 481 
Towarzystwo akcyjne broni - -  Akcye ty tomowe Alpi-
ny 414 — , Ri»»» Muranya 438'— , Prager
Losy tureckie 99*60, Kuble - 
Boden-Credit , Tra.nwaye — Akcye gal. Banku łiip.
553 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. £893 , 4°/o Listy zastaw.
Ba.,ku kraj. , U * *  '1°»- H - W , '

Tendencya słaba.
B lt t r l lm  1 sierpnia. O godzinie 12 m 15 notowano: 

Kredyty 19675, Dteconto Commandit l ł 0  40.
Tendencya słaba.
W i e d e ń ,  1 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*23 do 8*29, pszenica na wiosnę 8.59, 

do 8 01, żyto na jesień 7*12 do 7 1 3 , żyto na wiosnę 7*38 dq 
7 40 k u k u r y d z a  na lipiec-sierpień od 6 54 od 5*56, kukurydz^ 
na sierpień-wrzesień od — do — -  , kukurydza na wrze* 
sień-październik od 5 66 do 5*67, kukurydza na muj-czerwiec 0(| 
5*46 do 6 46, owies na jesień od 6*66 do 6 67, owies ua wipj 
snę od 0*— do 0 '—, rzepak nu sierpien-wrzesień od 14*05 dq
14 20, rzepak na wrzesien-paździeniilc od — *— d o  , rzepak.
na styczeń- i u ty od - *—• do — — , olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od — do — —

Usposobienie spokojne.
Gorąco.

U l lA n p e s z t ,  1 sierpnia. Pszenica na październik od 8*08, 
do 8 ’(i), pszenica i;a kwiecień od 8 44 do 8*45, żyto na paź­
dziernik 6'7:> do 6*76, żyto na kwiecień od —*— d o — *—, owies.

z
dlarzy

ł i i s e n  ,
20-franków — *—.

na październik od 0 31 do 8*33, owies nu kwiecień od — *— do 
— •— , kukurydza na sierpień od 5*25 do 5*26, kukurydza na 
wrzesień 0*00 do 0 00, kukurydza na maj 1902 od 5*16 do 
6*17 Rzepuk o h  sierpień 13*36 do 13*45. j

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba. I
Tendencya spokojna. j
Piękna.   j

Znako-
m ite Tutki cpretowe

tak we Lwowie jak i na

abryki ItUJDOJLFA M E B ŁIC M ŁI w Krakowie 
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli
: — prowiricyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriie,^
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Dział ekonomiczny.
Kurs lwowskis

ICO rubli sr. .  p lącą: 245*— łądąfo: 255*—
100 murek .  ,  J17 60 a 117-75

20-frftakówk* „ 19-36 „  19.18

{ B a n k  rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 1 sierpnia.
Dsió notujem y za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*30 do 7*00. Pszenica now a 7*-~ 

do 7 25. Żyto gotow e od 0*— do 6*25. Zyto nowe od
5 60 do 5*76 Owies obrocztiy 7*— do 7*10. Owias now y od
4'76 do 5*25 Jęczmień pastew ny 5*25 do 0* Jęczmień 
browar. 0*30 do 6*60 Rzepak nowy 11*75 do 12*—. Lnianka 
—*— do — *— . Groch pastew ny 6*50 do 6*75. Groch 
do gotow ania 7*60 do 9*— . W yka — *— do — Bobik 6*50 
Oo 5*80. Hreczka 7*80 do 8*40. Kukurydza gotow a 6*— do 0*20 
Kukurydza stara *— do *— . Ctimiel za BO kilo 55*— 
do 68*— . Koniczyna czerw ona — *—  do — *— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szw edzka — *—  do — *— Tymotka 
—*— do —.—

Spirytus loco zu 50 Itr. gotowy 16*50 do 17*— ; puritus 
Tarnopol na terminu 15*26 do 15*75.

Usposobienie lepsze, ruch atoli ograniczony, gdyż tak 
producenci jak i młyny zachowują rezerwę.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 31 lipca.

W ogólnem położenia tutejszego targu nie spo- 
strzeżouo wybitniejszej zmiany i według wszelidego 
prawdopodobieństwa i w najbliższym czasie trudno 

jej spodziewać, gdyż tropikalne gorąca przerze­
dziły szeregi uczestników tak znacznie, że o regu­
larnym trybie interesów trudno donosić. Ci, którzy 
pozostali, poprzestają przeważne na teoretycznem 
omówieniu sytuacyi, którą powszechnie uważają za 
skonsolidowaną, do czego w pierwszym rzędzie przy­
czyniły się spostrzeżenia, jakich dostarczyła publi- 
kacya półrocznego bilansu peszteńskiego Banku ko- 
mercyalnego. Bank ten, należący do pierwszorzę­
dnych węgierskich iustytucyj finansowych, wykazał 
za ubiegłe pod każdym względem ujemne półrocze, 
niemal ten sam bardzo znaczny czysty zysk, jak  w roku 
ubiegłym. Z faktu tego wnioskują tutaj, że także 
wszystkie inne pierwszorzędne banki po winne się 
utrzymać mniej więcej na wysokości zeszłorocznycli 
dochodów. W skutek tego uważała kontrmina za wska­
zane kryć się w akcyach bankowych, głównie w au* 
stryackich i węgierskich kredytach, oraz w akcyach 
Bankvereinu. Operacye te byłyby niewątpliwie przy­
brały znacznie większe rozmiary i na kursa daleko 
skuteczniej wpłynęły, gdyby nie ponowne osłabienie 
giełdy berlińskiej, na której znowu zaczynają krążyć 
pogłoski o nowych trudnościach finansowych. Pewnego 
doniesienia nie było, ale spadek akcyj Banku na- 
cyonalnego i niemieckich kolei lokalnych wzbudza 
nieco większe zaniepokojenie.

Jakkolwiek zaś tendeneya tutejszego targu po­
trafiła się oprzeć tym wieściom, niemniej zesłabły 
obroty, a początkowo uzyskane zwyżki do końca do­
trzymać się nie dały.

Obroty zakończono w usposobieniu spokojnem 
pb kursach nieco niższych, tylko w rentach państwo­
wych pozostała tendeneya i notowania niezmien­
nie silne.

Kalendarz rybacki. W sierpuiu wolno łowić 
bez ograniczenia wszystkie gatunki ryb.

Raka samca i samicę wolno łowić i sprzedawać.
Złapane ryby i raki muszą mieć przypisaną 

miarę.
Na wędkę najlepiej łapać przy wschodzie i  za­

chodzie słońca, gdyż przy wielkich upałach kryją się 
ryby pod brzegiem i korzeniami drzew.

M inisterstwo wojny rozpisuje na rok 1.902 
dostawę obuwia, oraz wyrobów rymarskich z przezna­
czeniem dostawy wyłącznie dla małego przemysłu. 
Oferty wnosi się na ręce Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie, która też wszystkich informaeyj, 
oraz druków udziela bezpłatnie. Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 15 września 1901 r.

W yrób wódki w Galicy!. W miesiącu 
czerwcu roku 1901 wywarzono w 76 gorzelniach ogó­
łem 480.245 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Miauowicie było w ruchu gorzelń: w okręgu
brodzkim 4 (28.600 stopni), brzeżańskim 7 (44.207), 
czortkowskiin 14 (65.400), jarosławskim 8 (17.800 stopni), 
kołomyjskim 6 (49.100), krakowskim —  (— .— ),
lwowskim 1 (870 stopni), nowo-sądeckim — (— .— ),
przemyskim 4 (19.080 stopni), rzeszowskim 4 (11.000), 
Samborskim 5 (84.812 stopni), sanockim 1 (1.600). 
stanisławowskim 6 (94.195 stopni), tarnopolskim 6 
(27.450,/, tarnowskim 1 (9.000 stopni), wadowickim
7 (24.118 stopni), żółkiewskim 7 (53.450 stopni alko­
holu).

W yrób piwa w G alicyi w miesiącu czerwcu 
1901 roku ogółem było w ruchu 105 browarów, 
w których wywarzouo 96.692 hektolitrów piwa. Bro­
warów było w ruchu i wywarzono w okręgach: 
brodzkim 11 (9.290 hektolitrów), brzeżańskim 4 (2.196), 
czortkowskiin 4 (1102), jarosławskim 13 (5.962), koło­
myjskim 4 (3.852), krakowskim 4 (3.380), lw ow sk im  
5 (7.064), nowo-sądeckim 6 (3.273), przemyskim 6 
(6.408). rzeszowskim 10 (4.358), Samborskim 5 (3.039), 
aauockim 5 (4.805), stanisławowskim 7 (5.261), tar­

nopolskim 10 (5.094;, tarnowskim 4 (21.394), wado­
wickim 6 (10.S24), ż ó ł k i e w s k i m  6 (390). W mieście 
Krakowie 2 (8.718 h e k to l i t ró w) ,  we Lwowie 1 (9 .3 0 0  
hektolitrów).

Ogółem 108 browarów wywarzyło 109.710 he­
ktolitrów piwa.

Produkeya i spr&edaż soli. W miesiącu 
czerwcu 1901 roku wynosiła produkeya soli w Galis 
cyi 142.300 centnarów metr., sprzedaż zaś z zapasów 
170.570 centnarów metrycznych. W tym samym mie­
siącu 1900 roku wynosiła produkeya 133.751 centna­
rów metrycznych, sprzedaż zaś z zapasów 113.252 
centu, metr. Z porównania wypływa, iż w roku 1900 
wyprodukowano o 11.451 centa. m. mniej, a sprzeda­
no 5.682 centu. m. mniej.

Statystyczne dochodzenia o stosunkach  
robotniczych w zagłębiu ostrawako-karwińskiem za­
rządziło wskutek inieyatywy przybocznej Rady robo­
tniczej ministerstwo handlu wspólnie z min sterstwem 
rolnictwa. Badania są w toku, a przebieg ich jest bar­
dzo pomyślmy. Przeprowadza je 16 delegowanych 
urzędników. Przesłuchanych będzie 36.000 robotników 
górniczych. Cała praca ukończoną być ma w ciągu 3 
miesięcy. Jak wiadomo, S0 procent tamtejszych robo­
tników jest polskiej narodowości.

Słuszne żądanie. W wiedeńskim urzędzie sta­
tystyki robotuiezej, organie centralnym, który sprawie 
społecznej w Austryi zaczyna już y :;y ty wne świadczyć 
usługi, a powołany jest do większych jeszcze zadań 
w przyszłości, w iustytucyi tej, jak w wielu innych 
urzędach centralnych, kraj nasz jest reprezentowany 
całkiem niedostatecznie. Podług statutu swego urząd 
statystyki pracy ma dodaną sobie radę przyboczną, 
która składa się z trzech kategoryj członków, w jednej 
trzeciej części wchodzą w skład jego przedstawiciele 
pracodawców, w drugiej reprezentanci robotników, a 
w trzeciej fachowcy, teoretycy soeyalno-pojityczni, któ­
rych rząd dobiera sobie przeważnie z mężów nauki, 
nie zaliczających się ani do pracodawców przemysło­
wych, ani do robotników. Otóż w ubiegłej kadencyi 
tejże rady przybocznej, Galicy a miała reprezentantów 
swoich tylko w tej trzeciej kategoryi członków, nato­
miast nie zasiadał w radzie przybocznej ani jeden 
praktyczny przemysłowiec galicyjski, tak samo ani je­
den delegat robotników galicyjskich. Świeżo, z okazyi 
upływu kadencyi „rady“ i spodziewanych do niej po­
wołań, upomniała się o tę krzywdę naszego kraju 
lwowska Izba handlowa i przemysłowa i wystosowała 
do ministerstwa handlu, które członków rady mianuje, 
wyczerpujący memoryał z żądaniem, aby do nowej 
rady powołano bezwarunkowo przynajmniej jednego 
robotnika z Galicy i i  jednego z naszych przemysłow- 
ców-pracodaweów. Żądanie to, ze wszeckmiar słuszna 
i uzasadnione, powinno odnieść skutek pożądany. Wdzię­
czność zaś nasza należy się Izbie lwowskioj, która nie 

i po raz pierwszy dopomina się u rządu zapewnienia 
Galicyi odpowiedniego zastępstwa w rozmaitych urzę­
dach centralnych w Wiedniu. Odpis niemoryału, o któ­
rym mowa, przesłano także p. ministrowi dla Galicyi, 
drowi Piętakowi, który ze swego stanowiska ma obo- 
wązek żądanie, w memoryale zawarte, poprzeć jak 
najenergiczniej i dopilnować, aby je spełniono.

A ustyackie fabryki lokom otyw otrzy­
mują teraz zamówienia z Praucyi. Ostatnio zamówiła 
kolej Paryż - Lyon - Mediterrauóe w fabryce Sigla dwa­
dzieścia lokomotyw. Ta sama fabryka otrzymała już 
dawniej zamówienie na trzydzieści lokomotyw dla fran­
cuskiej kolei zachodniej,

Przem ysł górniczy w Królestwie Pol- 
skiem absorbuje według najświeższych zestawień sta­
tystycznych 57,127.372 rubli kapitału akcyjnego 
i 12,621.908 W obligacjach. Przemysł górniczy, me­
talurgiczny i meciianiczuy dał w roku zeszłym  
5,198.775 rubli, czyli 9 1  rubli zysku od złożonego 
kapitału.

Żniwa. W Anglii rozpoczął się sprzęt pszenicy 
20 bin. Rok bieżący należy więc tam do bardzo wcze­
snych pod względem żniw. Niszcząca posucha trwa 
dalej, pustosząc łany. Łąki. są zupełnie spalone. W Ir- 
landyi urodzaje są lepsze.

We Praucyi zbiory odbywają się wśród warun­
ków dosyć przyjaznych przy wielkich upałach. Spe- 
cyalae pismo Marchó Francais utrzymuje swe szaco­
wania 37‘5 mi!, kwarterów pszenicy.

Ze Stanów Zjednoczonych donoszą, że w Stanach 
Illinois, Indianę, Obis, Kentucky i Teunesee z pragnie- 
uiem oczekują deszczu. W środkowych Stanach nad- 
atlautyekieh pszenica ucierpiała wskutek wilgoci. Psze­
nicę jarą już żną. Wydajność pogorszyła się znacznie 
wskutek nagłego dojrzewania. W północnych stanach 
urodzaje są dobre.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky*ego i  Synów. 

Wiedeń, St. Marx).
W ied8ńy 30 lipca.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.303 
sztuk świń, między temi 5.940 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 78 do 80 h., 
za galicyjskie młode świnie 64 do 82 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

&  4  c a  n  a  s f i  »  w  § S o s w e  1 *  s *

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 sierpnia b. r.

Hotel Georg ef a. A, Hulimka z Mycowa, St. W ybra­
no wski z Kimirza, F, Potulicki z Żmigrodu, F. Piotrowski, Gk 
Piątkowski z' Ro-syi, K. Jankowski z Bizyza, W. Staley z Lon' 
dynu E. Mandyczewski z Wiednia.

H otel F ra n cu sk i. F. Kossecki z Rosyi, Z. Antonowicz 
z Szypowa, E. M ayer z Wiednia, M. Jounga z Lipowiec,

H otel E u ro p e jsk i.  M. Jasiński, A. Strzębosz, M. Ł»- 
charzewski, W. Świderski, L. Bąkowski z Rosyi, E. LowenthaJ 
z Berna.

H otel Im p e r ia l. E. Popper z Wiednia, S t  Wisłocki 
z Głogowa, K. Ustrzyckj z Czelatyna, A. Luc z Nancy.

Hotel Bellmme. T. Łucki z Melny, B. Fehr z Czer- 
niowiec

G ra n d  H otel. M. Kleiner z Jass, G. Heller z Wie­
dnia, J. Hirschmann z Frankfurtu, J. Rawicz z Brzeżan, Z Biel­
ski z Rosyi, M. Bursztiu z Wiednia i L. Służewski z Krakowa.

NADES ŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi,, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

e

Jako dobrą § pewną iokacyę
polecamy ,

4%  Listy hipoteczne koroyowe 
4 ł/2% Listy hipoteczne,
6%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
472%  Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4%  Gal. Obligacye propinacyjue 

i wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy 4
Akcye galic. Towarzystwu elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujem y po 
najdokładniejszym  kursie dziennym.

M śM ster  wyisaSsasayw'

c. k . uprzyw. galicyjsk iego akcyjnego

Banku hipotecznego
S p ec ja lis ta  cliorób w enerycznych i  -ahórnych

Dr. Józef Czaczkowski '
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od l/29 do. 

V2lÓ i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 4133 10-10j

Dr. M ic h a ł Ś liw iński
z Krakowa ordynuje przez lato

■ W  ( D o m  Z o n t a k  a).
3681 25—17

B a d  N a u h e im .
Willa Wanda, Dom polaki, w pobliżu źródej 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia; Pension Vervvaltung, Villa Wanda, 
Bad Nauheim, Deutschland 'Karl astr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą snaleść 
całkoioitą opiekę —- {z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H e le n a  S zc ze p a n o w sk a .

Baczność letnicy!
Wjrsyłamy nasze jasne piwo marcowe 

z  b r o w a r u  m i e s z e z a ń s l t i e g ^  
w  O ł o m u ń c u  w kolorze i smaku zupel-' 
nie podobne d o  p i ł z n e ń s l t i e g o  w pa­
czkach po 50 flaszek w cenie 11 k. loco Lwów,

Piwo nasze jest zdrowym, przez powagi 
lekarskie zaleconym  trunkiem dyetetycznym
Przed wysyłką pasteryzujem y je, dlatego utrzy-| 
muje się w niezmienionym stanie przez 2 miesięcy,’ 
za co odbiorcom ręczymy. 4487

M a k s  W i x e i  I  S y n
L w ó w , ul* K r a k o w s k a  14 .

drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO14 we Lwowie
€ l io r ą ż c x y z s ia  IT— 1 9 ,

prom uje wszystkie roboty w zakres &rukarstw% 
wohodaąoa i wykończa takowe szybko, asysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Posłuchania.
Ort god». 11. do 1. |iopol. w e ś r o d y  1 n l e d s l o l a

u uzuiiitrituiLfc. - O d g o d i5 .il . d«> 1. popołudniu we ś r o d y  
i /) i o »l v. i o o u p rezy d en ta  k ra j .  dy r. s lia r. K orytow - 
*kiego. -  i d godii. 11. d o i / ,  p rzedpopol co d  z i e n n i e  
*• dyivkti>! poczt i te leg rafów  Seferow  icz.n. -  Od godz. 
l l .  «!o 152. p rzedpo i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kniei pań- 
:tw ow voli. - Od godr.. lii. do 1. popoł. c o d * i e t u i i e  
* w yjgik iein  w to s k u  i n i e d z i e l i  w prezydy-uiu wyż- 
J*egv> Hyde k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
i ry.oiinlkńw * p row incj i aa  pop '»edn iem  zgłoszeniem  się . 
>'d godz. 1. do 2. popol- co d  z io ń  u ie  posłuchan ie  u m ar- 
« a lk a , * w yją tk iem  w to r k d w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
E i o A c l o l y : K ated ra  m e tropo lita lna  łac . (o ltara, p r a e t  

k tórym  Jan  K aalm ierz r .  1650 złożył śluby  w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Royniie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (Hzczątkl zw łok 
tal. J im a * D ukli, a  przed  kościo łem  nn p lacyku  obelisk  
■ posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uch ron ien ia  
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P . M aryi B ufeinej, Jeden 
»t> s ta rszy ch  w m ieśc ie . — K ościół 0 0 .  J ezu itów  (św. P io tra  
i Paw ła) i inne . — K a te d ra  g r . k a t. św . Je rzeg o  w ksz ta łc ie  
k rzyża , * ro tu n d ą  we ś ro d k u , je s t  je d u ą  z ozdób Lwowa. — 
Leskiew  w ołoska czyli s tau rop ig la ina , w nętrze w s ty la  
lu z an ty ń sk im . — K a te d ra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry o rm iań sk ie j) , obok cm entarz I ko lum na z posągiem  
Iw . U n y sz to fa . — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  ty lko  
•lino.

Z u a h e m i t s z e  g n t m o l i y  w  m l e i e f e s  G m achseJ 
•nowy, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzof,b, w sali W ydziału k ra jow ego : .D u la"  M atejki). — 
P alusa  nn R ynku, dalej ginach  P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  ul. B atorego, Mu iiiosinłctw o, Zakład Ohbo- 
lińskich , Dom Inw alidów  przy ul. Itleparow BkleJ, Patac 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, (lim u. I . anc iszka  Józefa , K asa 
psaczędności. — W arte  zwledzeiiD zak łady  typogra lłczue 
„Siow u p o lsk iego", co n iedz ie lę  od godz. 10. a o  12. za 
ig ioszeiiien i s ię  do A dm lnlstracył.

O g r * n 1 y  i  p a r t i i  P ark  n a  WyHoklm Zanikuiz kop- 
r. . I n  l! l . i ib e lsk ie /* , nbypaiiyia n a  pam iątkę  HUO-tiieJ

roczn icy  w iekopom nego Bejmn. —  Park Stryjakl cz y li KI
liń sk ieg o . — Ogród niłejski (Pojezutokt) w środ kan iia ita . —  
W ały H e ta a ń z tie  wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W-,— 
GobernatorBkie przed Namiestnictwem .

W y sia w y  8 m u zea .
— R l e u e t a j ę c a  w y s t a w a  w y r o b d w  p r z e m y .

*ir « jo w © jj;o  o tw arta  hodzleunie w dom n iegdyś 
D iesiadcckicli (przy placu Halickim ). W stęp  w olny w po- 
n iedzinJek , czw artek  i p ią tek . W inne duło  10 ct.

— N fo o ia A a js ie a  w y e A n w n  zjednoczonego T ona-
PMyJncIół sz tuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 

• IB, ]. piętru o tw arta  od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— o i u z z o i u  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od tł. rano do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

~  Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m .  O s i o l l O s k l e l i .  BN 
bllotekn otwarta od godziny 9 . do 2, s  wyjątkiem  l J
1 św iąt uroozyatyob. Gabinet m onet I m edali polskich  

otwarty nadto w e wtorki f piątki takśo od godalny 8 de 
6 popoł.

— ]MnBeumliK>fenjhB»elediiMąjrekl0lawe!<WQ>
* i« ,  u lica Teatralna 1. 18.

I w r y f o  O a k r d w  I d o r o ż e k t  Kurs d slen ay aw ykty.
dorożka 2 konna 80 ot. — jednokouna 25 ot. — Jaada na 
dworzec g łów n y, 2 konna 80 ot. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iękz iy  pakunek na k ośle  20 ct. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 et., na W ysoki Zamek l do 
cmentarzy 2 konna 40 et. — 1 konna 85 ot. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o  10 et., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs dakra (karety krytej) dwakonnero: 
iw y  kły 45 ot., na dworzec 1 * ł., do rogatek 80 ot., na 
W ysoki Zamek i na cmentarne 70 ot., w  nooy u 10 et. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 -g o  m a j a  1 9 0 1 .

w edle czaBu środkow o eu rope jsk iego  późniejszego o 36 
m inu t od czasu lw ow skiego .

Ito Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; pOBp. 

1*35 w poł.; osobow y 5*60 w lecz.; posp. 8*40 w lecz.; osob. 
9*f>0 w lecz .; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podsam eze) osob. c-12 w no- 
•y; posp.2*2o po pofuoniu; osobow y 5 * lip o p .; osob.lQ*02.
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  os.7*40rano (n aP o d zam .) 
Z C z e r n i o w l e o : posp. 12*15 w nocy; osob. 6*20

ran o ; posp. 1*45 w poludu.; osobow y 5-40 w ieczór; 
osob! v2Ó w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 p rzedpoi.
Z e  S t r y j a :  osob. 8*10 rau o , osob. 1*10 w po lud .; 

osob. 4*40 popoł. OBob. 10*£>0 w nocy.
Ze B o k a la  : m iesz. 8*15 ran o ; m iesz. 6*— w ieczór 

(ostatn i •  Bełżca).
Z J a n o w a :  m ies i. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Ze Ł w a w a  odchodzą:

u a  K r a k o w a  osob. 4*15 rano; p o sp .8*30rano; osob  
8*40 rano* posp. 2*55 w południe; osob.6*20 popoł.; osob  
ll* * . w nocy; posp. 12*45 w nocy.

Do P o d w o i o c s y s k  (s Podsamosa) osob. 6*48 rano; 
o s o b .  8*42 raąp; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podz.) 7*82 w ieczór. 
f ! « e r n lo w le o :  osob. 6*25 rano , osob. lu-25 ra ­

no , posp* a*10 w  popoŁ’ osob* 10-30 w iecz* posp* 2'51 
w nocy-

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*10 w ieczór. . .

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*35 rano; osob. «*— prsed poł.. 

osob. 8  05 po połud, osob. 6*35 w lecsór.
Do S o k a l a  osob. 10*20 przód poł.. o sob . 7*25 wie* 

ozór (p ierw szy1 do Bełzoa).
Do J  » n  0 w * : “ ie s “* 9*Jfi Pwedpołoa™®*11; m le8 ł*

6*j3 wieczór.

Rozkład pociągów dia miasta Krakowa,
w edług  czasu  środkow o-eoropejsk iego.

D  ) K r a K o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano; nosM. ;!T'r* l ano; osob. 8*42' 

rano ; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*H J ()o; ol : tł*25 popoł.,
posp. 9*88 w ieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 ran o , osob. 9*45 rano , posp. 
2*48 popol.; posp. H-18 w ieczór; osob Knnp w ieczór.

Z L u n d  e n b  u r g  u:  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę c i m a  mi S kaw inę osob. 10.40 przed poi. 

9*35 w lecz.; na  T rzeb in ię  7*3 0 rauo.
Z N. S ą c z a  p rzez  Suciię 6*89 ran o , 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wleez. <
Z W i e l f o z k i  osob. 11*16 rano , osob. TóO wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano ; osob. 1.—- popoł.;

osob , 7*10 w lecz.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano , osob. 810  rany , osob, 

11*— przed  poł., poBp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wlecz., osob. 
9*15 w ieczór, osob, 10*50 w nocy.

Do We d n i a osob. 5*29 rano , posp. 7*22 rano , osob 
2*— popol., posp. 2-31 popoł., posp. 10*— w ieczór

Do L u  n d e n  b u r  g u ;  osob. 9*20 przedpoi ud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w i ę c i m a  przez T rzeb iu ię  osob. 6*40 wlecz.
Do O ś w i ę c i  m a  na Skaw inę osob. 5*15 rano , osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą o z a  ua Snchę : osob. 8*56 przed- 

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do £ u c b y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 w ieczór. :
Do W i e l i  ca lei m iesz. 1*25 popoł., m iesz. 980 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoi.; osob. 1*05 

opo łu d .;so b . 8 *— w iecz.

S p r z e d a ż ;  b l l e t d w  J a n d y  znajdu je s ię  we 
w eLw ow ie w b iurz w iadow czem  w D yrekcyi kolei pań­
stw ow ych p rzy  ul. K rasickich  5 , tudzież w ngencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu  Iłausniana. (

TEATR MIEJSKI we LW OW IE.

W e  c z w a r t e k  d n ia  1  s i e r p n i a  1 9 0 1  r o k u .  
r

:omedya w 8 aktach Labicha i Dolacour;
Stanisława Dobrzańskiego.

przekład

OSOBY:
Blrmdinet
Henryka, jego druga żona 
Leon, jego syn 
Franciszek, brat Blandineta 
Alfred, jego svn  
Albertin, przyjaciel Blandineta 
Laura, jego córka 
Józef, służący 
Małgorzata, pokojowa 
Mizabran, szewc 
Drugi szewc

Rzecz dzieje się w Paryżu za

p. Fiszer 
p Ogińska 
p Klisze wski 
p. Feldman 
p. Klimontowicz 
p. Jaworski 
p. Jankowska 
p Olszdński 
p. Rybicka 
p. Kosiński 
p Podhorski 

naszych czasów.

Początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą te k  o H. Jtifilety 
w c z e ś n ie j  do  n a b y c ia  w  b iu r z e  IM ołtua. 4739

a wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracya tylko po otrzymaniu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.

Kipu i sprzedaż
fyfaienity
p ra g rs k a  z pirem grochowom 
jak i wiele innych gorących 

przekąsek.
P iw o  p ih i s e ń s k ie  fi b a ­
w a r s k ie  z beczki, p e l e  ca
Z. Zadurowicz i Spka

A k a d e m ic k a  6:
4798 1

l k a  tysięcy kub. me­
trów drzewą niateryało- 

»?ftgo sprzeda leśniczy Gru- 
benthal Bochnia. 2—1

sey un«|tj 
i  h a n d l o w e *

c s ta u r a c y a  z ogrodem, 
kręgielnią z całom urzą­

dzeniem z powodu wyjazdu za­
raz do odstąpienia na bardzo 
dogodnych warunkach położo­
na przy fabryce tytoniu i go­
ścińcu, długie lata egzestująea 
w Winnikach około Lwowa, 
Pełczyńskiego Nowy Świat.

4794 1

b isz k o p ty  pożywne dla 
dzieci, chorych i rekon­

walescentów. uznane za naj­
lepsze Zawierają bowiem 3/4 
żółtek, reszta cukier i mączka 
ryżowa. 100 sztuk 1 zł. 20 ct., 
jako dodatek dopakowuje 4 
biszkopty z „Santoniną* prze­
ciw robakom. Wyseła za zali­
czką cukiernia «jr Z b ie g ie -  
n ia  w  C z e m io w c a c S i, — 
Aptekom po przesłaniu własnej 
Santoniny rabat P. Kupcom 
10°/o. 4355 10—10

Cukry deserowe,
malcom ite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze Va Klg. 
I zł. 20, oraz kartomiże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H EW ltY B i T  l i  El T E  11

fabryka czekolady i cukrów 
pl. Maryacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 1289

T \o  śiprzędaiafia lokomobila 
^  o sile 25 koni. mało uży­
wana. — Bliższa wiadomość 
"w miejskim urzędzie budowni­
czym. 4607 3—3

andefl b la w a tn y  do­
brze prosperujący w Kra­

kowie, jost pod korzystnymi 
warunkami, z wolnej ręki do 
sprzedania Gotówka potrzebna 
6000 kor. Zgłoszenia przyjmu­
je Agencya Dzienników p. Hop- 
casa i Salomonowej w Krako­
wie pod literą „A. M. 33".

4729 4-3

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d re s : L. W ol­
ska. Dołęga, poczta Zaborów.

1153

r W il la  elek­
trycznie oświetlona, 

z ogrodem warzywnym, stajnią, 
położona w uroczym parku, 
w miasteczku miejscu klima- 
tycznem, 8 kilometrów szosą 
od kolei, jest zaraz na lat 6 
po 500 k. rocznie do wydzier­
żawienia. Buxbaum, Lwów, ul. 
Solarni 2. 4657 2-2

T M aly  f o lw a r k ,  10 kilom.
od Lwowa, ładnie zago­

spodarowany do sprzedania. 
Budynki w dobrym stanie, dom 
mieszkalny składa się z 4 pię­
knych pokoi. Wiadomość „Cen­
tralne biuro ogłoszeń* Lwów, 
ul. Kopernika 11. 4644 8*8

Mieszkania i sklepy.
z całem utrzyma­

niem dla 2 panów, po­
szukuje zaraz. Rattinger, Boi- 
mów nr. 3. 4790 1

dla chłopców szkół 
średnich, ul. Hofmana 11, 

drzwi 7. Opieka rodzicielska; 
na żądanie pomoc w nauce.

4757 9—1

JfS tb k d j kawalerski z wiktem 
do najęcia. Wiadomość 

mleczarnia, Ossolińskich 1. 15.
4697 6-3

p o k o je , przedpokój, ku­
chnia, spiżarnia, służbowy 

od 1 września 2  kawalerskie, 
przedpokój zaraz. Lelewela 2.

4(82 2 - 1

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
i zastarzało, obojga płci, 
choroby skórno i kobiece,
osłabienie na tle nourastbenii, 

l e c z y  radykalnie 
Z D r .  F  r  i s  c  h . .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i endosko» 
pijne w godz. od 8—10 i 2—0.

4364

a  w s z e lk ie  e h o ro b y
kąpiele mineralne, boro­

win twe jak Krynica, Iwonicz, 
Lubień, Truskawiec, Toplitz, 
Marionbad, Franzenstad, Kisin- 
gen, Reiehenhall etc. przyspo­
sabia Bratkowski, ul. Skrzyń­
skiego, boczna łyczakowskiej.

4P77 10-5

d o w le c  35 . Czy list, 
jednak nierekomendo- 

wany już odebrany? proszę 
odpowiedzieć, ze zmianą swe­
go adresu. Finojanównu.

4793 1

W c h o r o b a c h  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
k a p s u ł k i  t a r o l in o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach. 
Należy żądać zawsze G r o t z- 
n e r a kapsułek turolinowych, 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo od­
rzucać należy. 50 kapsułek: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Piae Bernardyński.

62

p o s i a d a c z o m  losów z r.
1860 zalecamy w ich 

własnym interesie ubezpiecze­
nie ich przed stratą wrazie 
wylosowania najniższą wygra­
ną. Premia wynosi 3 korony. 
Dom bankowy Wiktor Chajes 
i Sp., Lvów. 4274 10-8

l l P a / t e n - t - j r
na wynalazki wyjednywa St. 
l> z h a h s k i , inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 4113 10—9

Kto szuka:

kto potrzebuje:

pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
z b y tu  towarów, 
roklamy wyrobów
dzierżawy,

.urzędników

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

n a ją ć  ui!8SZk8HlB> 
u i o c . -  cośkolwiek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp r ę d z e j  I n a j t a n i e j

uzyska to priesOfiLOSZENIA
w  S ło w ie  P o la k ie m

Pnsailf i zajęcia.
n) Poszukiwane,

W B o sz n ltu ję  lekcyi lub za- 
jęcia popołudniowego 

w biurze
Lwów.

„Ładno pismo" p.-r. 
4792 1

adwokacki z 3 
państwowemi egzamin, 

z dworna regrozami, szuka po­
sady u adwokata na prowincyi 
Wiadomość J. BLATT, Janów 
koło Lwowa, 4796 1

« o r z e ln ik  D n M a ń c z y k
poszukuje posady na kam­

panię. Gorzelnik w Błażowej 
i. 79. 4295 5

& farm acyi po­
szukuje aptekarz dr. 

Juliusz Franzos w Tarnopolu 
4672 6—6

b) Zao/iuroioduó.

ro& ruerya w Jarosławiu 
potrzebuje młodszego po­

mocnika handlowego. 4789 1

U B o tr z e h u ję  zaraz dwóch 
uprzejmych i prządnych 

kelnerów. Emil Lewicki, Wa­
łowa 9. 4791 3—1

a g l^ f r a  farm acyi po- 
-L̂JŁ  s, u k ije  Karol Ja nr, 
aptekarz w Krakowie.

4623 6—5

1 /A P E liA  na dętych instru- 
mentach, poszukuje zaraz 

instruktora. — Warunki poda 
apteka w Dubiecku. 4709 3-1

e ś n ic z y  lub ekonom, le­
śnik, k tó ry  na oblicza­

niu kubicznem rozumie się, 
zostanie p rzy ję ty . Kaucya 
wymagana 50Ó0 złr. Zgłosz. 
do Administr. -Słowa polsk.a 
pod W. A. 1. 4492 10-9

a n d e l  katolicki towa­
rów korzennych poszu­

ku je praktykanta, Matylda 
Marz, Rohatyn. __ _

3—3

'o n c e sy o n o w a n a  czte- 
miEo. r0 plusowa szkoła zpen- 
syonatem dla chłopczyków. 
Konwersacyjna nauka ję z y ­
ków francuskiego i niemie­
ckiego. Ogródek froeblowski 
przez całe wakacye. Kurs 
dla froeblanek. Bliższa wia­
domość codziennie od 10 do 
12. — Mary a Bielska, Lwów  
Pańka 5. 3019

irzygro tow nję do matu­
r y  i egzaminów nau­

czycielskich. K urs przygoto­
wawczy, Kurkowa 57, godz. 
2—4 popoł. 4346

m r a js la w n ic j s z e  w o d y  m in e r a ln e  le c z n ic z e  n a  
i i ę g r z e c h  ze  z d r o ju  6420

B i ^ s z a d

posiadające te same własności lecznicze, jak droga woda sel- 
terska ze zdroju S Z T O JK A , o tych samych własnościach,, 
jak wody karlsbadzkie. — Do nabycia: Lwów, Budoll Wem- 
rob, rk. nadworny dostawca. Kraków: A. Schulz, skład win 
Szewska 18. Tarnów: N. Traum. Czerniowce: S. trama.] 
Stanisławów : J. Pistreich. S try j:  Lechicki i Kosterkiewicz.

Pierwszy i najstarszy (założony w roku 1855)

akład leczenia przy pomocy słońca
46 lat istniejące m ie js c e  le c z e n ia  a tm o s fe rą

VELD ES nad jeziorem  tejże nazwy w Krainie 
( l l  godzin drogi z Wiednia koleją)

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich 
chronicznych, szczególnie nerwowych chorobach. Wielkie 
nowe łazienki. Kąpiele parowe w łóżku, łagodne stoso­
wanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka ko­
lonia namiotów; pięć uroczo położonych parków do Ką­
pieli powietrznych. Ceny umiarkowane. Sezon Maj-raz- 
dziernik. Doświadczony lek. zarząd. Wiadomości udziela za­
łożyciel kuracyi słonecznej A. I t l lK E I  w  v e ld e s .

Pr*oKi)ftktv irratis.

o 10 pokojach, z licznemi bu-
    dynkami gospodarskierai muro-
wanemi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego 
grunta, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego, 
przy Podgórzu, za 30.000 złr. do sprzedania. Mozę 
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce 
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem 
marki na 20 halerzy dr. Felis Kasparek, Kraków, 
Wiślna 12. 3431 '

R  EKSPEOlfCri „ S M  POLSKIEGO" |
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maslcoff, Z a s z u m i  l a s  tomów 2
ce n a ...........................   * 6 kor.

St. Bossowski,  M o j a  c ó r k a  2*50 „

P s y c h e  . . 3-00 „

Abgar-Soltan, P a n n a  S i e k i e r c z a n -  
k a  . • • • • • 2-00 kor.

Zmaga* B a r c i k o i c s c y  . 5-00 „

P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  B o s y  i  
(IL wydanie) . . . . 1*00 kor.]

P r z e w o d n i k  d o  k ą p i e l  1*00
g ja g a g a c a « ;
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piRBYfr
kolejne

z czystego pokostu i z naj­
lepszych farb szlamowanych

poleca

W.CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 13

C e n n i k i  g r a t i s  1 i r a n e o .

a  Rok założenia 1843. =

R o w e r y

Puch i Diirkopp
najlepsze marki

z 2 i3-letniągwarancyą 
, poleca 4745 6-2

skład row erów  i 
artykułów  sportowych.

Lwów, ul. AMemicfca 12.

Cukry deserowe
w kartonie pół kilo 1 zł.
Pomadki fasonowe V* k- 80 ct. 
Czekoladki deser. Va k. 1 zł. 20 M 
Herbatniki Ya kilo 80 „
Karmelki ł/a kilo 60 ,
Lody mała porcya 12 duża 18 ct. 
Ciasta po 4—5 ct. codziennie 
świeże. — Wszelkie zamówie­
nia uskutecznia się starannie 

na oznaczony czas.
Cukiernia Czesfawa Schneidra

Ulica B atorego  l. 32.
4086 10-10

szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cegielń i t. d., poleca

!Przeistoczenie Gorsetów!
1968

ROBERT KERN
M r o s n o 9 (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rnr
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

Skończenie piękna figura. — 
Zupełna swoboda. — Łatwe 
do prania. Stalki łatwe do 
w yjęcia . W yłączna sprzedaż 
oryginaln. angielskich „Pla- 
tinnusu Anti-gorsetów u firm y

Ferdynand Giittler
Lwów, ul. H alicka 20.

4690 1 0 - 3

L W O W S K I  I K C Y J O Y

ul. Karola Ludwika I. 3.
= = = = =  I .  p ię tro . = = = = = =

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarą wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.
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Premia „Siewa Polskiego"
U Z a , ż d - 3 r  p i e n u m e x a t o x  „ S ł o w a  ^ o l s ł r l e g r c w  m o ż e  e l& T o s t ć

całą biblioteką złożoną z 113 dzieł,
pisarzów polskich i zagranicznych, których spis poniżej podajemy

St. Kozłowski „Tabory c i \  dramat w 
pięciu aktach, tom 1.

E. Goncourt „ Bracia Zemganno“. 
tom 1.

T Padalica „Powieści ukraińskie'1, 
tom 1.

Edm. Rostand „Cyrano de Bergerac*, 
komedya bohaterska w przekładzie M. 
Konopnickiej i Włodzimierza Zagórskie­
go, tomów 2.

Irena Mrozowieka „ W  płytkim prą­
dzie* , tom 1.

Jonas Lie „O zachodzie*, powieśó 
norwegska, tom 1.

Klementyna z Tańskich Hofmanowa 
„Krystyna*, tomów 2.

Andersen „Bajki i opowiadania*, tom 1.
Juliusz Breton „Artysta* (Sayarelle) 

tom 1.
Jan Lam „ Wielki świat Capowic11, to­

mów 2.
Tegoż. Głowa do pozłoty*, tomów 4.
L. W. Goethe „Beineke-Lis*, tom 1.
Stanisław Pilecki „Dwa głosy*, tom 1.
Mary a Konopnicka „Pod prawem 

powieśó, tom 1.

Teofil Lenartowicz „Poezye*, tom 1.
Marya Konopnicka „Nowele*, tom 1.
Adolf Dygasiński „W Kielcach" opo­

wiadania i uwagi o czasach szkolnych, 
tom 1.

Marya Konopnicka „Nowele*, tom 1.
Józefat No \viósk: „Biała gołąbka“,

poemat dramatyczny w 5 - ciu aktach, 
nagrodzony na konkursie Paderewskiego, 
tomów 2.

Mark Twain , , Bajeczka dla starych 
d z i e c i przełożona z oryginału przez 
Alinę Świderską, tom 1.

Michał Synoradzki „Muszkieterowie 
króla jegomości*, romans historyczny, 
tomów 4.

E. Orzeszkowa „Jędza*, powieśó, tom 1.
Klemens Junosza „Żywot i sprawy 

Imci pana Symchy Borkcha Kaltkugla 
tomów 2.

W. Grot-Bęczkowska „ W  miesczań- 
skiem gnieździe*, tomów 2.

Lord Byron „Wędrówki Child-Barol- 
da*, powieśó, tomów 4.

A. K. Smaczniński „Na dnie otchłani 
powieśó, t. 1.

Marya Łopuszańska „ Bezkrólewie*, 
powieśó historyczna, tomów 4.

H. G. Wells „Wojna światóio*, prze­
kład z angielskiego Maryi Wentz'1, to­
mów 2.

Edward Maliszewski „Z życia*, tom 1.
Wiktor Gomulicki „Wybór nowel*, 

tomów 2.
E. L. Bulwer „Ostatnie dni Pompei*, 

tomów 4.
Wiktor Gomulicki „Wybór nowel*, 

tom 1.
A. Lange „Przekłady poetów obcych 

tom 1.
Exterus * Kwiat Aleosu*, tom 1.
Henryk lir. Rzewuski „Listopad1*, ro­

mans historyczny w 5 tomach.
Klemens Junosza „ Czarne błotou, to­

mów 2.
Piotr i Paweł Margueritte, „Nowe ko­

biety “, tomów 2.
Aspiry „ W  dolinie łezu, tomów 2.
Antoni Chleboradzki „Na Kurpiow­

skim s z l a k u tomów 3.
Karol Szajnoha „Dwa lata dziejów I 

naszych*, tomów 6. j

Berta v. Suttner „High-Life*, tom. 2.
Henryk hr. Rzewuski „Pamiątki sta• 

rego szlachcica*, tomów 3.
Klemens Junosza „Pająki*, tom 1*

Henryk hr. Rzewuski „Zamek lora 
kowski*, tomów 5.

E. Bard „Chińczycy u sieMe*, t. 2.
Wincenty Kosiakiewicz „Bick-Bock*, 

tomów 2.
Gruszecki Artur „  Wykolejony*, tom 1.
Ursyn (Jan Zamarajew), „Wybór No­

wel*, tom 1.
Walerya Marrenó (Morźkowska), „  Ja­

nuary*, tomów 3.
Wojciech Szukiewicz „Z wędrówek 'po 

Słowiańszczyżnie*, tom 1.
Jan Zamarajew „  Wybór nowel*, tom 1.
Henryk hr. Rzewuski „Bycerz Lizdej- 

ko*, tomów 5.
Franka T. Bulenia „Wyprawa na po­

łów wielorybów*, tomów 2.
J. Rapacki „Do światła*, tom 1
T. Trzciński „Na Biwierze*, wrażenia 

z podróży, tom.
Wł. Reymont „Nowele* —
Wreszcie trzy tomy rozmaitej treści.

Jak  w iad o m o  ju ż  z daw niejszych  ogłoszeń, cały ten kom plet m o g ą  p ren u m era to  row ie  nasi, 
n a b y w a ć  albo za  opłatą jednorazow ą 3 0  Jsiozon., albo w  ra tach  k w art, po S  łz o ro n ..

W  tym ostatnim wypadku komplet będzie dostarczony w czterech sery ach kwartalnych  —  pierwsze trzy po 2 5  tomów, ostatnia serya 38  tomów

SStir Wysyłka nastąpi po niszozenin każdej raty na koszt odbiorcy-
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego“■ we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


